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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, pofwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zł.

Przez lud — dla ludu! oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime-
g ~  ■ ■■  * tfowy kosztuje 15 groszy. -  W iersz reklamowy 60 gr.

TELEFO N  Nr. 1 4 1 4 , REDAKCJA f EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach. Rynek 12

Nr. 2 9 8 Katowice, wtorek 25-pro grudnia 1928. Rok 27
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Chwała na wysokości Bogu...
G dy p ierw sza gw iazda zabłyśnie na 

firmam encie w  w ieczór wigilijny, sp ływ a 
na miliony ludzi, rozsianych po całej kuli 
ziemskiej, dziwnie uroczyste uczucie. O gar­
nia ono w szystkich: nietylko tych, k tó rzy  
całem  sercem  w i e r z ą  i w iarą  tą  kierują 
sie w e w szystkich sw ych m yślach i czy­
nach. Ulegają mu ci, dla których w iara  i 
religja są tylko szatą odświętną, w kładaną 
w  pew nych okolicznościach, ale dla k tó­
rych  nie stanow i ona w ew nętrznej potrze­
by  i drogow skazu w  każdym  czynie. Nie 
m ogą tem u uczuciu oprzeć się także tacy, 
którym  w  sercach w ygasł żar w iary , któ­
rzy  zaparli się tego skarbu i dla w ygody 
życia lub z innych ludzkich pobudek prze­
czą istnieniu Boga i konieczności podpo­
rządkow ania sw ych czynów  zasadom  w ia­
ry  i etyki chrześcjańskiej. W szyscy  oni. 
chociaż ostygli i zobojętniali, jednak nie 
mogą przejść obojętnie około pam iątki te ­
go wielkiego dnia, w  którym  przyszedł na 
św iat Zbawiciel.

Tak wielka jest potęga i doniosłość te ­
go faktu, że chyli przed nim czoło każdy, 
w  kim nie zam arło całkowicie ludzkie 
uczucie.

W  w ieczór w igilijny budzą się w  czło­
wieku szlachetne instynkty  i każą mu 
wznosić sie myślą ponad przyziem ną sza­
rzyznę, pon -odzienną w alkę o byt, po­
nad troski i zgryzoty. P rzed  oczym a du­
szy  stają szczytne nauki, k tóre tylko Bóg- 
człow iek był w  stanie dać ludzkości — 
nauki, k tórych podłożem jest nieskończona 
miłość. Na tej miłości oparte jest życie 
ludzkie, jakiem je Bóg chce widzieć — ono 
jest źródłem , z którego jedynie w ypływ ać 
może strum ień szczęścia. Bo:
„Będziesz .iłował P ana Boga tw e g o . . .
A bliźniego twego, jak siebie samego."

Jakżeż daleką jest jeszcze ludzkość od 
tego ideału wzajem nej miłości, dla którego 
C hrystus zstąpił na ziemię i poniósł śmierć 
krzyżow a! Jakżeż ograniczonym  jest 
um ysł człow ieka, że nie chce przejąć się tą 
zasada i przez to sprow adza dla siebie i 
dla innych tyle nieszczęść! Jakżeż pięknym 
byłby świr* n miłym na nim pobyt, gdy­
by ow a w ielka — C hrystusow a miłość za­
panow ała!

Z praw dziw ym  bólem i trw ogą patrzeć 
musimy na to, jak nikłe jeszcze korzenie 
zapuściła w  ludzkość boska zasada miło­
ści. Mimowoli porów nujem y dzisiejsza do­
bę z niedaw nym i jeszcze latami, gdy św iat

nie znał okropności przeżytego okresu w oj­
ny światow ej. I stw ierdzić musimy, że 
ludzkość nietylko nie rozw ija w  sobie cno­
ty  wzajem nej miłości, ale jeszcze bardziej 
zdaje się o niej zapominać. Ludzie z ludź­
mi — narody z narodami, żyją w  ciągłej 
kłótni i zam iast starać  się ją łagodzić, 
pogłębiają przeciw ieństw a i potęgują w za­
jemną nienawiść. Jakiś szał nienawiści, 
zrodzony z m orza przelanej krwi, zdał sie 
opętać człowieka. Tysiące istnień zostało 
zniszczonych i ginie codziennie dlatego, że 
nie chcą one podporządkow ać się woli in­
nych. A zam iast ich miłością dla swych 
celów yJ W w a ć . gr* i się ich. Bo zam iera 
uczucie C hrystusow ej miłości, bo ludzie w  
pysze sw ej odrzucają naukę Zbawiciela lub 
ją lekcew ażą.

Spójrzm y na naszą ziemię śląską. Gdy 
w róg  ją deptał brutalną stopą, czuliśmy się 
braćmi. Choć byw ały  w  nas różnice po­
glądów, choć zw alczaliśm y się nieraz, to 
jednak w iara, głęboko tkw iąca w  sercach 
ludu śląskiego, nie pozw alała na to, by te 
przeciw ieństw a przyjm ow ały nieludzkie 
formy. T a  w iara, oparta  na miłości b!>źT 
niego, łączyła  w szystkich, gdy nadchodziły

ciężkie chwile, pomimo dzielących nas 
różnic.

A dzisiaj? . . .
W  wolnej Polsce w e własYietn państw ie 

żyjem y i nie w róg  nami rządzi, ale swój. 
Na czele państw a stoi Polak, m inistrowie 
są Polakami, urzędnikiem, policjantem , cel­
nikiem jest Polak. Jakżeż cieszyć pow in­
niśmy a tego i w szyscy, podaw szy so­
bie miłośnie dłoń, pracow ać w  zgodzie — 
obyw atele z rządem  — nad! ugruntow a­
niem potęgi państw a, a p rzez  to szczęścia 
naszego. W alczyć ze sobą możemy, ale 
bronią szlachetną, argum entam i, k tóre dyk­
tuje miłość bliźniego. A w  w alce tej nigdy 
nie powinniśm y jednak zapom inać o tern, 
że nasz przeciw nik jest także  człowiekiem, 
którego C hrystus m iłować kazał, jak siebie 
samego. Kto tej zasady się nie trzym a, ten 
gwałci podstaw y w iary  i nauki chrześci­
jańskiej, chociażby przyjm ow ał na siebie 
zew nętrzną szatę chrześcjańską.

Tym czasem  jakżeż sm utne p rzeżyw a­
m y czasy! W alczym y z rządem , jak gdy­
by ten rząd  był nie nasz w łasny, lecz ob­
cy  — w rogi — czyhający na naszą zgubę. 
W alczym y ze sobą w  sposób, rozpętujący 
uczucie nienawiści i zam iast w yrów nyw ać 
przeciw ieństw a, jeszcze je bardziej pogłę­
biamy. Prow adzim y lud do tego. że gdy 
praw dziw e niebezpieczeństw o zajrzy  nam 
w  oczy, nie będziem y już zdolni do podania 
sobie dłoni do wspólnej obrony przed tymi, 
k tórzy  czyhają na naszą zgubę.

W  ubogiej stajence przyszła na św iat 
Boża Dziecina. Nie w  pałacach, nie w  pu­
chach, lecz w  nędzy — na sianie. Zabły­
sła gw iazda w  Betleem i spłynął na św iat 
w raz z jej promieniami pokój dla ludzi i nie­
zmierzona miłość, nie odróżniająca, czy kto 
biedny lub bogaty. Dla w szystkich Zba­
wiciel przyniósł ukojenie w  tern uczuciu 
miłości, które bogacza uczy w spom agać 
biedniejszego, nakazuje przebaczać w iny, 
wrogom podaw ać rękę, szukać szczęścia 
nie dla siebie tylko, lecz i dla innych.

Budzą się w  nas dzisiaj tęsknice za 
szczęściem  — w ięc czerpm y je pełnemi 
dłońmi z nauki C hrystusa — z tej n iew y­
czerpanej skarbnicy, k tóra jedynie jest je 
dać w  stanie. Niech zapanuje w śród nas 
miłość — niech ona rządzi nami w szech­
władnie. A w ów czas spłynie na ludzi po­
kój i ku niebiosom wzięci dziękczynny nasz 
głos:

„Chw ała na w ysokości B o g u .. ."
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Dymisja ministra sprawiedliwości Meysztowicza.
W a r s z a w a .  (Tel. w ł.) W  zw iązk u  z u ch w a­

lą  sejm u, k tó ry  od ro czy ł w p ro w ad zen ie  ro zp o rzą ­
dzenia p re zy d en ta  R zeczypospo lite j w  sp raw ie  re ­
form y sąd o w n ic tw a, w y n ik ła  pom iędzy  m inistrem  
sk arb u , M eysztow iczem , a re sz tą  gabinetu  różnica 
zdań. M ey sz to w icz  nie chciał zgodzić się na  to, by  
w b re w  uchw ale  sejm u w p ro w ad zo n o  tę ustaw ę. 
W o b e c .te g o  podał się do dym isji, k tó ra  zo sta ła  
p rzy ję tą . Na jegp  m iejsce m in istrem  zam ianow any

zosta ł d o ty ch czaso w y  w icem in ister C ar. O doko­
nanej zm ianie zaw iadom ił m arsza łk ó w  sejm u i se ­
natu  se k re ta rz  p rcm je ra  B artla .

N ow y m in ister o św iadczy ł w obec dzienn ikarzy , 
że d ek re t p re zy d en ta  musi w ejść  w  życie, ponie­
w aż  u ch w ały  odracza jące j sejm u sen a t jeszcze  nie 
za tw ierd z ił i do 1 sty czn ia  nie za tw ie rdzi. Z ape­
wnił jednak, że re fo rm a nie n a ru szy  w  n iczem  nie­
zaw isłośc i sędziów^, a  jedynie dąży  do u jednostaj­
nienia p ro ced u ry .

Porozumienie w sprawie komisji dla odszkodowań.
B e r l i n .  (PAT.) Cala prasa niemiecka podaje 

oficjalny komunikat o  osiągniętem porozumieniu między 
rządem Rzeszy a rządami 6-ciu mocarstw reparacyj- 
nycli w sprawie utworzenia komitetu rzeczoznawców 
dla przeprowadzenia rewizji planu Dawesa.

W  myśl tego porozumienia zainteresowane państwa 
w yrażają życzenie, aby t w komisji rzeczoznawców 
wziął udział obywatel Stanów Zjednoczonych. Dalej 
postanowiono, że rzeczoznawcy nie będą związani 
żadnemi instrukcjami swoich rządów i będą posiadali 
zupełną niezależność. Każde państwo wyznacza 2 
rzeczoznawców i ewntl. ich zastępców. Komisja zbie­
rze się w Paryżu, możliwie jak najwcześniej. Następ­
nie sama komisja obierze miejsce swych prac.

Państwa, będące wierzycielami Niemiec, mianują 
albo same swoich rzeczoznawców, lub też będą oni 
wyznaczeni przez komisie reparacyjmą. Rzeczoznaw­
ców niemieckich mianuje rząd  Rzeszy. W szystkie za­

interesowane rądy zastanowią s ię : nad sposobem za­
proszenia przedstawicieli Stanów Zjednoczonych.

„B órsen  Z eitung“ podnosi, że w  u rzędzie  sp ra w  
zag ran icznych  panuje zupełne zadow olenie z osią­
gniętego  porozum ienia. Oficjalne ko la  niem ieckie 
uw ażać  m ają, iż udało  się N iem com  uchylić żąd a ­
nia s tro n y  p rzeciw nej, zm ierzającej do zw iązan ia  
rzeczo zn aw có w  istn iejącem i trak ta ta m i oraz  in ­
strukcjam i ich rządów .

„B erline r T ag e b la tt“ zaznacza, że  rząd  R zeszy  
w  ro kow an iach  obecnych  m ógł się o g ran iczy ć  do 
uniem ożliw ienia odstąp ien ia od u chw ał genew skich . 
D ziennik podkreślo , że dla osiągnięcia tego  w yn iku  
p o trzeb a  by ło  d łu g o trw ały ch  rozm ów  i w y m ian y  
not.

Ze s tro n y  Niem iec jako kandydaci na  członków  
kom itetu  rzeczo zn aw có w  w ym ienian i są  p rezy d en t 
B anku R zeszy  S chach t i ban k ier ham bursk i M el­
chior.

Klęska powstańców w Afganistanie.
M o s k w a .  (PA T.) D onoszą z Kabulu, że sy ­

tuacja w  A fganistanie znaczn ie  się popraw iła . W oj­
ska rz ąd o w y  w y p a r ły  p o w stań có w  z sze reg u  um o­
cnionych  pozycy j w  o k ręg u  B agaba la  i są  nadal p a ­
nami sy tuacji w  K andam sku i R olialaba. Szczep 
M anandy sp ieszy  na  pom oc w ojskom  rządow ym . 
Matka P ad y szach a , c iesząca  się dużą popularnością  
w śród szczep ó w  połudn iow ych , udała  się n a  sam o­
locie do K andagaru . W ed łu g  ob iegających  pogło­

sek, d w ór k ró lew sk i zam ie rza  p rzen ieść  się do 
R andahar, gdzie A m m anullah c ieszy  się w ielką 
sym patją  w śró d  plem ion południow ych.

W i e d e ń .  (PA T.) D zienniki donoszą, że 
rząd  afganistańsk i zgodził się ,aby  sam olot angiel­
ski p rze tran sp o rto w a ł k o b ie ty  angielskie i indyjskie, 
o raz  dzieci, znajdujące się obecnie w  budynku po ­
se ls tw a  angielskiego w  Kabulu poza g ran ice afga- 
nistańskie.

Pow rót prym asa kardynała Hlonda.
W i e d e ń .  (P A T .) W sobotę w drodze pow ro­

tnej z Rzymu przybył tu ks. Kardynał H lond: Na
iw  o r cu oczekiwał ks. Prym asa poseł polski Bader 

personelem poselstwa. W godzinach przedpołudnio­
wych ka. Kardynał H lond złożył kilka wizyt, poczem 
iokonał poświęcenia nowego gmachu poselstwa. Po 
‘ej ceremonja odbyło się w poselstwie polskiem śnia­
danie, w którem uczestniczyli prócz ks. Prym asa 
Hlonda m. in. prezes republiki austrjackiej Miklas, 
<ardynał Piffl, kanclerz Seipel, nuncjusz apostolski

F E R N A N D O .
( P O W I E Ś Ć . )

20) — o - (C iąg dalszy).

— A n o ,'— rzekła hrabina ze słodkim uśmiechem, 
— winszuję ci z całego serca moje drogie dziecię. Do­
prawdy, jesteś drugą Rebeką, która oiiarą szklanki 
wody, zjednała sobie miłość uczciwego człowieka. 
Jesteś też z twojej niewinności i dobroci podobną do 
tej dziewicy owego wieku, a Fernando należy do ludzi 
prawych i uczciwych, jakich zapewne było wielu w 
owej szczęśliwei epoce! Odpowiedzże mu nie zwle­
kając, jakie są twoje uczucia.

— Ale — odpowiedziała Klara, — jak on się do­
wie, że jestem ubogą, że nie mam innego posagu, tylko 
to com mogła zaoszczędzić z mojej pensyjki, może 
odmieni swój zamiar?

— Jesteś bogatą w cnotę. — odrzekła hrabina, — 
a zasługa, jaką wobec Boga pozyskałaś nieskazitelnem 
postępowaniem, pobożnością, pracowitością i miło­
sierdziem dla biednych, jest daleko droższym posa­
giem, niż choćby najwięcej złota i srebra, jakiebyś 
mogła wnieść twojemu mężowi. Idź moje dziecię, 
byłaś mi zawsze wierną, podzielałaś moje cierpienia 
i radości z nieporównaną tkliwością. Rozłączenie się 
nasze, bardzo bolesne dla mnie, lecz twoje szczęście 
zanadto mi drogie, abym stawiała mu tamę. Kładę 
tylko jeden warunek, to jest, aby wesele odbyło się 
w moim zamku, powinnam dopełnić obowiązku matki, 
prowadząc cię sama do ołtarza i przysposobiając ci 
w ypraw ę na przyszłe gospodarstwo. Napisz to 
wszystko narzeczonemu, i dołącz odemmie najżyczliw­
sze ukłony.

Klara napisała natychm iast do Fernanda, który u- 
radowany przybył jak najprędzej. Uspokoił jej oba­
wy, wyrażone w liście, co do braku posagu i po naj­
tkliwszych wynurzeniach, dzień ślubu oznaczył. Dzień 
ten był dniem radości, nietylko dla mieszkańców zam-

Sibilja. Pociągiem popołudniowym  wyjechał ks. Pry­
mas Hlond do Poznania, dokąd przjybył w niedzielę 
rano.

Prem ier Bartę! na urlopie.
W a r s z a w a .  (P A T .) Prezes Rady Ministrów 

prof. Bartel, w ypchał na tygodniowy urlop św ią­
teczny. P . premiera zastępow ać będzie do dnia 27 
bm. minister robó t p u b lic fiych Moraczewski, a od 
dnia 27 do końca urlopu  p. premiera minister spraw  
wewnętrznych Składkowski.
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ku ale i dla całej okolicy, gdyż Klara była szczerze 
przez wszystkich kochaną.

Na pół godziny przed udaniem się do kościoła, 
wszyscy nie mało się zdziwili, ujrzawszy zajeżdżającą 
elegancką karetę a w niej hrabiego i hrabinę de Gallas, 
przybyłych na wesele. Po zw ykłych powitaniach, 
hrabia w łożył na palec narzeczonego bogaty pierścień, 
a Fernando poznał w  nim od razu jeden z tych, które 
mu niegdyś .sprzedał w Londynie.

— Ten pierścień, — rzekł hrabia, — da? mi poznać 
ciebie i twoje zacne serce, przyjm go z tern przeko­
naniem, że cnota nigdy nie zostaje bez nagrody, na­
wet na tym  świecie, —- zanim Pan uwieńczy ją .w Nie­
bie ! . . .

W tejże chwili hrabina Obersdorf Zbliżywszy sie 
do Klary i ująwszy przyjaźnie jej rękę dodała:

— I ja także pragnę ci ofiarować pierścionek, któ­
ry znalazłszy uboga sierota, zwróciła z taką poczci­
wością. Tym  to dwom pierścieniom, winniśmy hrabia 
de Gallas i ja, poznanie dwóch istót tak godnych uwiel­
bienia! tej okoliczności zawdzięczają oni także szczę­
ście poznania się w zajem nie. . .  niechże więc te pier­
ścionki będą ich ślubnemi obrączkami.

Młodzi narzeczeni z nieopisaną radością przyjęli 
te oznaki szacunku i życzliwości, powinszowawszy so­
bie raz jeszcze, że się poznali i połączyli dozgonnemi 
ślubami.

Po skończonym obrzędzie ślubnym i dziękczyn­
nych modłach zasłanych przed tron Stwórcy, zasta­
wiono obfita ucztę i bawiono się w śród ogólnej radości.

W  kilka dni młoda para udała się do Czech, uno­
sząc z sobą błogosławieństwo swych panów i w szyst­
kich mieszkańców wioski.

XI.
Podczas gdy Fernando i jego żona wiodąc życie 

spokojne i szczęśliwe, wpośród stromych gór i ciem­
nych lasów Czeskich, patrzeli z rozkoszą na pomnaża­
jącą się swoją rodzinę, Alonzo w  pięknych i żyznych 
prowincjach Hiszpanii wlókł smutny i gorzki żywot, 
chociaż świat, sądzący zawsze z pozoru, nazywał go 
najszczęśliwszym ze śmiertelnych.

Niem ieckie tow arzystw a ubezpieczeń w Polsce.
B e r l i n .  (Tel. w ł.) Ocl dłuższego czasu to­

czyły się pomiędzy rządem polskim a niemieckim ro­
kowania w myśl konwencji genewskiej w sprawię d o ­
puszczenia nietnihckich tow arzystw  ubezpieczeń do 
działalności na tererde w ojew ództw a śląskiego. N a 
skutek osiągniętego porozum ienia zgodzono się na 
dopuszczenie tow arzystw a akwizgrańskiego i mona- 
chijsk’dgo, iakoteż śląskiego tow arzystw a ubezpie­
czeń od ogtiia.

Zatarg kom petencyjny w Niem czech.
B e r l i n .  (PA T .) W związku z zatargiem , jaki 

wgfnńflłj między Najwyższym Trybunałem Państwa 
a rzaceni Rzeszy na tle nominacji nowych członków 
rady,' zawiadowczej Tow arzystwa Kolei Niemieckich 
prezydent H iudenburg przyjął na posłuchaniu prezy­
denta Najwyższego Tryjbtunału dr. Siimonsa, który 
zgłosił swą dymisję. Audjencja odbyła się w obecno­
ści kanclerza Rzeszy Mullera. W wyniku rozmowy, 
przeprow adzonej na audjencji, prezydent Sim ons 
oświadczył, że przyjmuje do wiadomości wy aśnienia 
ze strony kanclerza Mullera i uważa, iż rząd Rzeszy 
nie miał zam iaru zlhkcewajżyć N ajw yższego T rybu­
nału Państw a, ze względów zasadniczych jednak musi 
obstawać przy swej dymisji. Równocześnie z tern na 
wyraźne życzenia prezydenta Hindenbuirga gotów  jest 
pozostać na swym urzędzie do końca kwietnia przy­
szłego roku. Termin ten, zbiega’ się mniejwięcej z te r  
minem osiągnięcia przez dr. Simonsa granicy wieku, 
przewidzianego dla przeniesienia urzędników pań 
stwowych w stan spoczynku.

Spisek przeciw ko rządow i tureckiemu.
A ngora. (PA T.) D ziennik „H akim iyeti M illie“ 

donosi, że z rozkazu  p ro k u ra to ra  generalnego  a re ­
sz to w an o  w  B russie  i w  S tam bułu  50 osób podej­
rzan y ch  o działa lność reakcy jną . W śró d  a re sz to ­
w an y ch  nie znajduje się żadna  z w yb itn ie jszy ch  
osobistości.

M eksykanie przeciw ko H ooverow i.
M e k s y k .  (PA T.) Do p aru  red ak cy j w ielkich  

dzienników  w ta rg n ę ła  g rupa  m ężczyzn  i kob ie t c e ­
lem  zap ro te s to w an ia  p rzec iw k o  m ożliw ości o d w ie­
dzin H oo v era  w  M eksyku. O soby te  o św iad czy ły , 
że należą do Ligi w alk i z im perializm em  Jankesów .

Napad na handlarzy choinek.
B e r l i n .  (Tel. w ł.) W północnej części Berlina 

przyszło do zatargu pomiędzy publicznością, a h a n ­
dlarzam i choinek ż pow odu zbyt wygórow anych cen, 
jakich handlarze żądali. Tłum obił kilku handla­
rzy i zrabow ał wszystkie choinki, znajdujące się na 
targu. Zanim przybyła policja nie było ani jednego 
drzew ka.

Pożar w kinematografie.
B i a ł o g r  ó d. (PA T.) W  nocy  z soboty  na 

niedzielę po skończonem  p rzed staw ien iu  w ybuch? 
po żar w  budynku  k ino teatru , po łożonym  w  cen trum  
m iasta. O gień zn iszczy ł zupełnie salę tea tra ln ą . 
P o d czas  gaszen ia  p o ża ru  dw óch s tra ż ak ó w  zosta ło  
rannych .

W  chwili otrzym ania wieści o śmierci Fernanda, 
%a ztąd o spadłem nań bogatem dziedzictwie, mniema) 

się u krańców szczęścia. Doznana radość tak była 
wielką, że ukryć jej nie był wstanie przed żoną i dzieć­
mi, których ta śmierć dotknęła! mocno. Posiadł w ów ­
czas wszystko czego pragnął tak gorąco: ol/szerny
pałac w stolicy, kilka zamków w najpiękniejszych oko­
licach, rozległe grunta, ogromny kapitał i tytuł granda 
Hiszpanji. Lecz poznał niezadługo, że wszystkie skar­
by ziemi, nie zdołają uszczęśliwić człowieka, jeżeli ten­
że nie posiada czystego sumienia.

Przeświadczenia tego nabył zaraz na drugi dzień 
po otrzymanej wiadomości o śmierci. W ieczorem sie­
dząc w ogrodzie ze swą żoną, której oczy łzami jesz­
cze napełnione były, usłyszał ją mówiącą te słowa:

— Nie powinnam była porzucać tego biednego 
dziecka, możebym je u ra to w a ła ... Całe życie w y­
rzucać sobie będę, żem je opuściła w podobnej chwili 
i próśb jego nie usłuchała!

— Przestań tych narzekań, — zawołał Alonzo su­
rowo, — zapomnij umarłych a zajmij się żywemi, po­
myśl lepiej • o majątku, który ta śmierć zapewniła na­
szym dzieciom.

— Nie, nigdy jeszcze podobna myśl nie pow stała 
w mojej głowie, — odpowiedziała szlachetna Blanka. 
— Możnaż cieszyć się śmiercią bliźniego, dla tego że 
ona nam korzystna. Życie tego dziecka byłoby mi 
droższem nad wszystkie skarby ziemi.

P o  tych słowach w stała i odeszła do swojego po­
koju.

W  tejże chwili zbliżyło się do Alonza dwoje młod­
szych jego dzieci. Mała Bella trzymając w rękach 
młoda synogarlicę, zaduszoną przez jakiegoś drapież­
nego ptaka, wołała:

— Patrz, patrz drogi ojcze na tego biednego ptaka, 
nieżywego, patrz na jego białe pióra, szyjkę i piersi 
krwią zaczerwienione! Jastrząb bardzo złym jest 
stworzeniem, kiedy dusi niewinne ‘synogarlice, które 
mu nigdy nic złego nie zrobiły.

(C iąg d a lszy  nastąpi).
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Uroczystość Bożego Narodzenia

Św. Anastazji, wraz z 70 nie­
wiastami i 200 mężczyznami, 

męczennikami.

SŁOW .: GRZYMISŁAWA.

M aluczki naro d ził się nam  i sy n  jes t nam  dany... 
i n azw ą  im ię jego : P rze d z iw n y , R adny , B óg m ocny, 
O jciec p rz y sz łeg o  w ieku , K siążę pokoju.

(Izajasz IX. 6.)
Zdanie: K ochajm y i czcijm y  B oskie D zieciątko, 

n iosąc M u w  d arze  cn o ty  ch rześc ijańsk ie , a  Ono nas 
też ukocha i szczęśc iem  w iecznem  o b d arzy .

D ziś obchodzim y n a ju ro czy stsze  św ię to  n a ro ­
d zen ia  P a n a  Jezu sa . U bodzy  m ałżonkow ie Józef 
i M arja  m ieszkali w  k ra in ie  G alilejskiej, w  m ieście 
N azarecie , ale zm uszeni byli z ro zk azu  rząd u  iść do 
sw eg o  rodzinnego  m ias ta  B etlejem u dla zap isan ia 
się do ksiąg  ludności. K iedy tu  p rzy sz li pieszo, nie 
m ogli do stać  tan iego  m ieszkania , w ięc  udali się na 
sp o czy n ek  do sta jenk i za  m iastem  sto jącej. T u ta j 
N ajśw ię tsza  P a n n a  p o ro d z iła  dziecię, k tó re  m lekiem  
sw y ch  p iersi o b m y ła  i w  chustkę z g ło w y  o w in ą­
w szy , z ło ży ła  w  żłobie na  sianie. P rz y  żłobie tym  
s ta ły :  w ó ł i osieł, i te  chuchaniem  o g rz e w a ły  dzie­
c iątko , bo b y ło  zim no. T y m czasem  p as te rze , co n ie­
daleko  w  polu nocow ali, zbudzeni p rzez  anioła, 
p rzy sz li do sta jenk i i p ie rw si oddali cześć  D zieciątku  
B ożem u.

Jutro, środa, 26 grudnia. Ś w ięteg o  S zczepana, 
p ie rw szeg o  m ęczennika. W  c z w a r t e k ,  27 g ru ­
dnia: Ś w . Ja n a  aposto ła .

Do Czytelników!
Jak  przez wiele, wiele lat, tak i dziś przychodzimy 

znowu do Was, kochani Czytelnicy i w uroczystość 
Zbaw cy naszego niesiemy W am serdeczne życzenia 
lepszej przyslości. Ufamy, że je przyjmiecie tak go­
rąco, jaję gorąjco je' składamy, my starzy znajomi i 
przyjaciele.

Ale czy  też życzenia te nasze coroczne choć w 
części się spełniły, czy  też nasza praca, nasze gorące 
chęci, nasze wołanie miały jakiś skutek, czy przynio­
sły jaką korzyść?

Gdy „Katolik" zaczął wychodzić, na całym  Śląsku 
nie było ani jednej czytelni, o jakichś kółkach rol­
niczych, związkach robotniczych lub spółkach słychu 
nie było, o tow arzystw ach oświaty, fundacjach i róż­
nych instytucjach, mających na celu oświatę, moral­
ność i dobrobyt ludu, nie śniło się nikomu.

Dziś jakże jest inaczej!
Dziś ludność rolnicza i robotnicza coraz lepiej poj­

muje potrzebę kształcenia się, potrzebę moralniejszego 
życia, rozumniejszego postępowania. W łościanie sami 
domagają się kółek rolniczych, czytelń, spółdzielni. 
Robotnicy organizują się w związki robotnicze. W szę­
dzie prawie, gdzie powstało kółko rolnicze, związek 
zawodowy, lub czytelnia, widać zmianę na lepsze. 
Ustaje pijaństwo, zmniejszają się pierwotne swary, 
nieszczęsna karczma mniej szkody wyrządza, wzma­
ga się chęć skupiania się do pracy, rozumniejsze, po- 
stępowsze gospodarowanie coraz więcej się rozszerza.

Nie wszędzie tak się dzieje i nie w ty m  stopniu, 
jakby było potrzeba i jakbyśmy pragnęli, ale dużo już 
uczyniono. A gdy pierw sze lody przełamane, mamy 
silna nadzieję, że wszystko raźnym krokiem pójdzie 
naprzód.

Tak więc możemy śmiało powiedzieć, że życzenia 
nasze w części się już spełniły.

Najważniejsze jest to, że lud rolniczy i robotniczy 
przekonał się, iż życie zacne, moralne, pracowite jest 
prawdziwym  fundamentem dobrobytu i szczęścia, że 
pozbył się nieufności do oświaty, że pojął, iż pojedynczo 
łub w  rozdzieleniu nic nie dokona, a tylko wspólnemi 
.siłami obroni się przed nędzą i wyzyskiem.

I Dzieciątko Jezus urodziło się w  stajence i na sia­
nie, aby pokazać, że w  obec Boga w szyscyśm y równi — 
a n i e r ó w n o ś ć  t w o r z y  n i e  b o g a c t w o  — lecz 
c n o t a  i o ś w i a t  a. Ten tylko w yższy, kto zacniej­
szy sercem i światlejszy umysłem.

Dopomagajcie nam usilnie, kochani Czytelnicy, 
bierzcie do serca nasze słowa, słuchajcie serdecznych 
rad naszych i krzepiąc się na duchu, pracujcie ze swej 
strony, abyśm y co rok mogli jak dzisiaj zawołać: 
„Chwała Bogu na wysokości a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli!"

=Oc Dl*...

W  wigiiję Bożego Narodzenia redakcja 
„Katolika** łamie się opłatkiem z Wami, ko­
chani Czytelnicy, Agenci, Kolporterzy, Ko­
respondenci i Zwolennicy. Gdziekolwiek 
jesteście, jednoczy W as z nami Ojców na­
szych w iara święta i wspólna praca dla 
Królestwa Bożego oraz duch polski i mowa 
ojczysta. Złączeni w dążeniu ku dobremu, 
przy błogosławieństwie Bożego Dziecięcia 
i w ytrw ałości w zbożnej pracy, miejmy 
nadzieję, że doczekamy lepszej doli tu na 
ziemi i stałego szczęścia w  wieczności.

Redakcja „Katolika".
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— Sezon zimowy w uzdrowiskach polskich. Z roku

na rok wzmaga się w społeczeństwie naszem, zw ła­
szcza wśród młodzieży, zrozumienie wartości leczni­
czej sezonów zimowych w uzdrowiskach, wskutek cze­
go stale rośnife ilość kuracjuszy w zimie. Powoduje to 
powiększenie liczby uzdrowisk, prowadzących sezony 
zimowe. Obecnie sezon zimowy mają: B ystra nad
Białą Krakowską, Jarem cze, Jaw orze na Śląsku, Ko­
sów., Krynica, Nałęczów, Otwock, Rabka, Szczawnica, 
W isła w Cieszyńskiem, W orochta, Zakopane i Zale­
szczyki. Szczegółowych informacyj o pobycie w  każ- 
dem z tych uzdrowisk udziela Związek Uzdrowisk 
Polskich, W arszawa, Al. Szucha nr. 8, tel. 409—74.

— Rewizja taryf kolejowych. Podczas obrad nad 
budżetem kolejowym zaznaczono, że prace nad re­
wizją taryf kolejowych są w  toku i nie obejdzie się bez 
ich podniesinia, zwłaszcza, że preliminarz nie przew i­
duje pokrycia na 15 proc. zasiłek dla urzędników. — 
Załadowanie dzienne na polskich kolejach wynosi 15 
tysięcy tonn.

— Rozporządzenie dotyczące sądownictwa. W
bieżącym tygodniu, po świętach Bożego Narodzenia 
ogłoszony ma być w  Dzienniku Ustaw szereg rozpo­
rządzeń wykonawczych co do nowego ustroju sądow­
nictwa. Oczywiście wobec odroczenia przez sejm te r­
minu wejścia w życie ustawy, nie wiadomo, na jak 
długo ogłoszone rozporządzenia będą miały moc obo­
wiązującą. Na dzień 1 stycznia ogłoszone będą mię­
dzy jnnemi' nowe regulaminy sądowe z wyjątkiem re­
gulaminu Sądu Najwyższego, który ma być uchwalo­
ny przez sam Sąd Najwyższy.

— W  spraw ie składania podań o przyjęcie 
chłopców  do szk o ły  dla kandydatów  na podofice­
ró w . D ep artam en t p iecho ty  m in is te rs tw a  sp ra w  
w o jsk o w y ch  donosi, że  term in  sk ład an ia  podań 
o p rzy jęc ie  do szk o ła  dla m ało letn ich  k an d y d a tó w  
na podoficerów  — u p .y n ą ł z dniem  1 lis topada bie­
żącego  roku. Z tego  pow odu podania, k tó re  w  dal­
szym  ciągu  jeszcze n ap ły w a ją , nie będ ą  ro z p a try ­
w an e  i b ęd ą  po zo staw ian e  b ez  odpow iedzi.

K andydaci, k tó rz y  w  tym  ro k u  nie zostali 
z tego  pow odu  pow ołan i do szko ły , będą mogli 
ubiegać się o p rzy jęc ie  do niej w  roku  1929. T erm in  
sk ład an ia  podań  będzie w  sw oim  czasie  og łoszony  
w  prasie .

Województwo śląskie
* W sprawie waloryzacji „Schiesiscbe Landschalt. 

liche Pfandbriefe". Kurja biskupia przypomina zainte­
resowanym  urzędom parafialnym, że termin zgłoszenia 
do waloryzacji, czyli uwartościowienia „Schles. Land- 
schaftl. Pfandbriefe** upływa dnia 31 grudnia b. r. P a ­
piery niezgłoszone do tego terminu przepadają. Miej­
scem jedynie komptentnym do przyjmowania powyż­
szych listów zastawnych do waloryzacji j-e®t „Deutsche 
Bank oddział w Katowicach. Papiery te należy zło­
żyć w Banku albo osobiście all>o też przesyłką w ar­
tościową.

* Z posiedzenia zarządu związku miast i gmin. W
Katowicach odbyło się posiedzenie zarządu związku 
miast i gmin województwa śląskiego, na którem oma­
wiano projekt do ustaw y o tymczasowem uregulowa­
niu finansów, województwa śląskiego. Następnie za­
projektowano nowy podział udziału gmin w państw o­
wym podatku dochodowym i w  dodatku komunalnym. 
W  sprawie zwrotu należących miastom kwot z podat­
ku dochodowego postanowiono prowadzić dalej układy 
z urzędem wojewódzkiem o bezwzględne wypłacenie 
zaległych udziałów.

* Rewidenci z Ameryki badają stan gospodarczy 
hut śląskich. W  śląskim obwodzie przem ysłowym  ba­
wią ponownie przedstawiciele biura rewizorów ksiąg 
z Ameryki pp. Aven i Drachsenfehler i sprawdzają stan

Jeżeliś kupcem nie od parady,
To racz posłuchać życzliwej rady: 
MYDŁA REGERA zamów zawczasu, 
By ci nie zbrakło kiedy zaoasu.
Bo twych odbiorców weźmie cholen. 
Gdy ci zabrakn e MYDŁO REGERA.

gospodarczy i finansowy hut Królewskiej i Laury za 
ostatnie trzy  kw artały  r. b. Huta Bismarcka i Kato­
wicka Spółka Akcyjna mają już być podobno sprzedane 
grupie Harrimana. Z tego też powodu dotychczasowy 
posiadacz większości akcyj zjednoczonych hut Królew­
skiej i Laury, czeski przem ysłowiec Weiman, wiedząc 
o tern przedsięwzięciu i znając zamiar bezwzględnego 
nabycia tych hut przez Amerykanów, w yśrubow ał po­
dobno swoje żądania. W obec czego okazała się po­
trzeba zbadania ksiąg, czy stan finansowy i gospodar­
czy obu tych hut za ostatni czas usprawiedliwia tę pod­
w yżkę i czy  przedsiębiorstwa te będą się rentowały. 
Tutejsze sfery przemysłowe w  ten właśnie sposób ko­
mentują pobyt amerykańskich rewizorów, uważając 
zarazem sprzedaż huty Bismarcka i -Katowickiej Spółki 
Akcyjnej za fakt dokonany. — Ścisłość powyższej w ia­
domości trudno stwierdzić, gdyż układy w tej sprawie 
toczą się zagranicą.

Z iatawfctłieao.
Katowice. ( S i e d m i u  p r a w n y c h  l o k a t o ­

r ó w  n a  j e d n o  m i e s z k a n i e . )  Ciekawe stosunki 
mieszkaniowe panują w Katowicach. Oto w tych dniach 
zdarzyło się, iż o jedno małe mieszkanko zaczęło sta­
rać się w różnych urzędach państwowych a ż . . .  7-miu 
ludzi. Gdy już każdy z nich otrzym ał pewien doku­
ment, który w ich przekonaniu miał być miarodajnym 
do uzyskania mieszkania, zeszli się w jednym dniu i o 
jednej godzinie przed drzwiami izby i zaczęli toczyć 
formalną bitwę, gdyż jeden z nich miał przydział z  biu­
ra mieszkaniowego, drugi ze sądu, trzeci z policji, 
czw arty  jeszcze inny przydział itd. (O)

—  (Z W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o . )  Na 
osta tn iem  posiedzeniu  W y d z ia łu  P o w ia to w eg o  w  
K atow icach  rozdzielono sze reg  p o ży czek  z P o w ia ­
to w ej K asy  O szczędności na sum ę 36 ty s ięcy  zł.

— ( S p i s  l u d n o ś c i . )  W  m yśl ro zp o rząd ze ­
nia Ś ląsk iego  U rzędu  W ojew ódzkiego  (W ydzia ł 
S k arb o w y ) z dnia 19 p aźd ziern ik a  1928 r. odbędzie 
się w  najb liższym  czasie  spis ludności w ed le  stanu  
z dnia 15 g rudn ia  1928 r. dla p o datku  dochodow ego 
na ro k  1929. W  ty m  celu d o s ta rc zy  m ag is tra t w ła ­
ścicielom  dom ów  form ularze, a m ianow icie w zó r 
nr. 2 i w zó r nr. 4. W łaściciel dom u w pisze na 
w zo rze  nr. 2 w szy stk ich  lo k a to ró w  danej n ierucho­
m ości, w y p e łn ia jąc  um iennie w szy s tk ie  ru b ry k i fo r­
m ularza . F o rm u larze  w zo ru  nr. 4 rozdzieli w łaśc i­
ciel dom u pom iędzy  lo k a to ró w  tak , że  k ażd y  lo k a­
to r o trzy m a  p rzynajm nie j jeden fo rm ularz . L o k a­
to r w zględnie g ło w a  rodziny, w pisu je  na  o trz y m a ­
nym  form ularzu  w szy stk ie  osoby, zam ieszkałe  
w  dniu 15 g rudn ia  1928 r. w  jego m ieszkaniu , i w y ­
pełni dokładnie i sum iennie w szy stk ie  ru b ry k i o d ­
nośnie każd ej osoby. D okładnie i sum iennie w y p e ł­
nione fo rm ularze  i podpisane p rzez  g ło w ę rodziny, 
zw ró ci lokato r w zg lędn ie g ło w a  ro d z in y  do dni 
trzech  w łaśc ic ie low i dom u, ten zaś je s t obow iązany  
sp raw d zić , czy  lo k ato r w szy s tk ie  o soby  do listy  
w p isa ł i m oże żądać, żeb y  lokato r ew en tualn ie  listę 
sp ro sto w ał.

— ( K u r s  d l a  c z e l a d n i k ó w  k r a w i e c ­
k ic h .)  Śląski instytut rzemieślniczo-przemysłowy roz­
poczyna dnia 28 grudnia o godz. 9 przed południem na 
sali Domu Chrześcijańskiego przy ul. Jagiellońskiej 17 
kurs kroju dla czeladników krawieckich. Kurs roz­
pocznie p. A. Konieczny z W arszaw y na życzenie 
związku zawodowego pracowników przemysłu odzie­
żowego. W ykłady trw ać będą po cztery godziny 
przed południem i po południu. Opłata za kurs wyno.si 
60 złotych, oraz wpisowe 5 złotych. Zgłoszenia przyj­
muje i bliższych wyjaśnień udziela śląski instytut rze- 
mieślniczo-przemysławy, ul. Słowackiego.

Dąb pod K atow icam i. ( U s i ł o w a n y  n a p a d . )  
G d y  sp rz ed aw a czk a  A nna Zem ei y a a c a ła  z  p racy  
do domu, zb liży ł sie ku niej pew ien  osobnik  i za w o ­
łał. a b y  ręce  podn iosła  do gó ry . Na k rz y k  n ap a­
dniętej o p ry szek  zbiegł. P o śc ig  by ł bez skutku.

Uporczywe zaparcia stolca, katary grubej kiszki, zastój 
w kiszkach, wzdęcie, bóle w bokach, przechodzą przy uży­
waniu rano i wieczór po szklaneczce naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka Józefa”. Powagi lekarskie potwierdzają, 
że woda Franciszka Józefa nawet przy skłonności do podra­
żnienia kiszek działa bezboleśnie. Żadni w aptekach.



Giszowiec w  Katowickiem. ( O d c z y t y . )  S ta ­
raniem sekcji ośw iatow ej.T . C. L. urządzono w  mi­
nionym tygodniu dw a odczyty: 1. dla młodzieży, 
2. dla członków związku uchodźców.

Roździeń w  Katowickiem. ( S k u t k i  m r o z u . )  
W  pobliżu mostu nad rzeką R aw ą w  Roździeniu 
nastąpiło zerw anie się przew odów  tram w ajow ych 
w skutek mrozu. Ruch kolejek elektrycznych został 
w strzym any przez pół godziny.

— ( T r u d n a  z a g a d k a . )  Na sobotnim targu 
płacono w  Roździeniu za choinki 2 do 4 zł. Nato­
miast w  Małej D ąbrów ce płacono za choinki tej sa­
mej wielkości 20 do 60 groszy. Różnica jest zbyt 
wielka! Odnośna w ładza powinna troszczyć się j  
o to. by handlarze nie pobierali lichwiarskich cen j 
za choinki. W  ubiegłym  roku gazety  donosiły 
rów nież o podobnych w ypadkach, przeto w  roku 
bieżącym  lichwę należało uniemożliwić.

Kochłowice w Katowickiem. ( Z g o n  o b y w a t e ­
l a  - P o 1 a k a.) Dnia 19 grudnia bieżącego roku zmarł 
ąO krótkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramen­
tami długoletni czytelnik „Katolika", śp. Tomasz Brah- 
itch w wieku 64 lata.' Zmarły cieszył się w tutejszej 
miejscowości dobrą sławą jako wzorowy katolik i Po­
lak, to też pozostawił po sobie pamięć niezatartą. Osie­
rocił żonę i pięcioro d z i e c i . N i e c h  odpoczywa w po­
koju.

. — ( P r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e , )  Towa­
rzystwo śpiewu śtw. Cecylii w Kochłowicach urządza 
w. Nowy Rok w sali p. Mazurowej przedstawienie tea­
tralne. Odegrane będą: „Dzwon św. Jadwigi", obraz 
z życia społecznego w 3 aktach oraz 1-aktowa operet­
ka. Początek o godz.' 7 wieczorem.

* Z  I r d f .  H isSy.
Król. Huta. ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w  h u - 

e ie .)  Zatrudniony w  tutejszej hucie m urarz Kurt 
Ditrich, lat 18, spadł z 18 m etrów  w ysokiego ruszto­
wania, przyczem  doznał śm iertelnych okaleczeń. 
W ypadek zdarzył się w skutek braku zabezpiecze­
nia od strony  zew nętrznej. N ieszczęśliwy m urarz 
zmarł, nie odzyskaw szy przytom ności.

— ( A r e s z t o w a n y  z a  k r a d z i e ż . )  Tutej­
sza policja aresz tow ała’ 28-letniego Rudolfa Fludra 
z Tenczynka pod Chrzanowem . Pluder ukradł 350 
złotych na szkodę W incentego Haduli z Nowej W si. 
— W łaścicielowi kaw iarni Smolińskiemu skradzio­
no. 500 złotych. K radzieży dokonał podobno Alojzy 
K. z Król. Huty. Poszkodow any uwiadomił policję.

1 Swiftochłowiekiego.
Świętochłowice. ( S p r a w o z d a n i e  z ' p o s i e - 

d z e n i a  K a s y n a  P o l s k i e g o . )  Dnia 19 grudnia 
w lokalu „Kasyna Polskiego", wiceprezes Towarzystwa 
Przyjaciółek Nauk z Katowic p. dr. Olszowicz wygło­
sił odczyt o Litwie. Prelegent nakreślił najpierw 
obraz Litwy Kowieńskiej, przedstawił jej stosunki go­
spodarcze i społeczne, a następnie ujął trafnie stosu­
nek Litwy do Polski. Mimo obecnej zależności poli­
tycznej i gospodarczej Litwy Kowieńskiej, a raczej jej' 
kierowników od Berlina, prelegent na przyszłość sto, 
sunków polsko-litewskich patrzy z ufnością, wierząc 
nie tyle w zwycięstwo tradycji, ile ąamego życia, 
które prze do p o ro z u m ie n ia . — Interesujący swój wy­
kład. oparty w sporej mierze na osobistej znajomości 
stosunkóv\r litewskich ‘ i bogato ilustrowany cyframi 
(zwłaszcza co do wywozu polskiego węgla i nafty na 
Litwę), zamknął p. dr. Olszowicz cytatem z wiersza 
poetki o braterstwie polsko-litewskiem. Po odczycie 
prezes „Kasyna", p. dr. Kostka złożył członkom i go­
ściom życzenia „Wesołych Świąt".

Wielkie Hajduki w Ś w iętoc hł o w ickrenk (S m u t n y 
w y p a d e k . )  Ośmnastoletnią'' Alinę Kutz przywiezio­
no ■ do lecznicy. .Stwierdzono, że jej stan jest bezna­
dziejny. Dziewczyna została okaleczona przez ojczy­
ma. Teodora Kutscha, • który uderzył ją w głowę ja- 
kiemś ostrem narzędziem. — Na miejsce wypadku zje­
chała komisja sądowo-lekarska.

Lipiny w Świętochłowickiem. (U w i a d o m i  e -  
n i  e.) W drugie święto Bożego Narodzenia o godzinie 
10 przed południem będzie odprawione nabożeństwo 
na intencję towarzystwa śpiewu „Polonia" w tutejszym 
kościele parafialnym. Członkowie kółka śpiewaczego 
odśpiewają „Mszę pasterską" kompozytora Miłki. Za­
rząd towarzystwa śpiewu uprasza rodaków i rodaczki 
o Rczny udział w nabożeństwie.

Orzegów w Świętochłowickiem. (S p r a w o z d a - 
n i e  z p o s i e d z e n i a  Z w i ą z k u  O b r o n y  K r e ­
s ó w  Z a c h o d n i c h . )  W poprzednią niedzielę od­
było się posiedzenie Z. O. K. Z. przy licznym udziale 
członków i gości. Nauczyciel Wątroba wygłosił w y­
kład pod tytułem „Szkoła i rodzice", a jeden z człon­
ków związku zaznajomił uczestników zebrania z w y­
stąpieniem ministra Zaleskiego na ostatnięm posiedze­
niu Ligi Narodów. Wiadomo, że polski minister spraw 
zagranicznych p. Zaleski stanął w obronie praw na­
szych na Śląsku i protestował przeciw wrogiej dla 
Połski działalności „Volksbundu". Następnie odbyła 
scię dyskusja. Po obszernej rozprawie uchwalono re­
zolucję, w której uczestnicy zebrania żądają 1. rozwią­
zania „Volksbundu", 2. wydania sądowi posła p. Ulitza 
przez sejm śląski, 3. ostatecznego przeprowadzenia

Giełda pieniężna i zbożowa.
W Katowicach płacono w dniu 22 grudnia za: 100 złotych 

46.95 marek niemieckich: 100 marek niemieckich 212.95 zło­
tych; 1 dolar amerykański 8.91 złotych; 100 franków, szwaj­
carskich 172.10 złotych.

Warszawska giełda pieniężna 
w dniu 22 grudnia 1928 r.

Płacono za: 100 franków francuskich 34.72 złotych; 100 
koron czeskich 26.36 złotych; 100 szylingów austriackich 
125.29 złotych.

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 22 grudnia 1928 r.

Żyto 35.25—35.50, pszenica 45.50—46.00, jęczmień brow a­
rowy 35—35.50, jęczmień na przemiał 32—33, owies jednolity 
34 50—35.00, osucie żytnie 25—25.50, osucie pszeniczne 26.00 
do 27.00, osucie pszeniczne grube 27—28. Reszta notowań 
bez zmian.

dochodzeń przez wydział oświecenia publicznego prze­
ciw' nauczycielom, którzy pobierają subwencję z 
„Volksbundu".

Wielkie Piekary w Świętochłowickiem. ( S k a r g i  
n a  z ł y  s t a n  -dróg.) Na ostatnięm posiedzeniu 
właścicieli domów i gruntów żalono się na zły stan 
ulic Radziomkowskiej i Krakowskiej. Uchwalono zwró­
cić się ó naprawę tych ulic do naczelnika gminy.

Brzeziny w Świętochłowickiem. ( Z n o w u  k r a ­
d z i e ż  k i e s z o n k o w a . )  Na targowisku popełniono 
kradzież na szkodę Katarzyny Bobek. Nieznany zło­
dziej kieszonkowy skradł jej 100 złotych. Policja przy­
trzymała handlarza Leopolda Twardocha i Bronisława 
Lubosia z Peszowic pod Będzinem. Na aresztowanych 
cifiży podejrzenie, że oni są sprawcami [tej kradzieży.

Z P&zczyAskiego.
Pszczyna. ( S p r a w y  m e l d u n k o w e . )  Urząd 

meldunkowy w Pszczynie stwierdza, że dużo osób 
przybyłych do Pszczyny nie zgłasza się wcale do urzę­
du meldunkowego, względnie zgłasza się za późno. 
Wobec tego w interesie każdego obywatela przybyłe­
go do Pszczyny jest, by swe przybycie zgłosił najdalej 
do dni 6, o ile chodzi o osobę z Polski. Obcokrajowcy 
winni się zgłaszać najdalej do 24 godzin. Niezgłaisza- 
jący się w  •wyżej cytowanem czasokresie, będą karani 
grzywna do 60 złotych.

— ( Z a p o m o g ę  ś w i ą t e c z n ą . )  Na ostatnięm 
posiedzeniu 'wydziału powiatowego robotnikom drogo­
wym i urzędnikom przyznano zapomogę świąteczną w 
wysokości 100 proc. miesięcznej pensji. Poza tern 
•szereg funkcjonarjuszów przesunięto do wyższej gru­
py uposażeniowej.

—- (W a i  n e d la  b e z r o b o t n y c h . )  Zarządze.- 
niem głównego zarządu funduszu bezrobocia w W ar­
szawie zniesiono tak zwany „martwy sezon", trwają­
cy od 14 grudnia do 3 marca każdego roku. Wskutek 
zniesienia tego sezonu wszyscy robotnicy, .bez wzglę­
du na to, cży są robotnikami lub nie, m ają'prawo po­
bierać zapomogi.

F rydek  w  Pszczyńskiem . ( K u r s y  d o k s z t a ł ­
c a j ą c e . )  Na ostatnim  zebraniu Związku Obrony 
K resów Zachodnich nauczyciel p. Jakubczyk w y ­
głosił referat o kursach dokształcających. Kursa 
dokształcające zostaną rozpoczęte dnia 1 stycznia. 
Keirownik kursów  udzielać t  Izie nauki czytania 
i pisania po polsku, rachunków , geografii i historji 
polskiej oraz robót ręcznych dla dziew cząt. Kursa 
są bezpłatne, przeto zaleca się korzystać  licznie 
z tej sposobności. Zw łaszcza m łodzież z F rydka 
powinna uczęszczać na kursa dokształcające.

W yry  w Pszczyńskiem . ( U r u c h o m i e n i e  
n o w e j  f a b r y k i . )  Założona przez spółkę akcyjną 
„O sw ag“ fabryka zw iązków  azotow ych w  W yrach 
jest już na wykończeniu i zostanie uruchomiona 
z początkiem  stycznia 1929 roku. Produkcja nowej 
w ytw órni rów nać się będzie przeszło jednej czw ar­
tej produkcji państw ow ej fabryki zw iązków  azoto­
w ych w  Chorzowie.

Z ^bnścfeiego.
W odzisław . ( W i z y t a c j a  z w i ą z k u  m ł o ­

d z i e ż y . )  Dnia 19 grudnia zarząd rybnickiego 
okręgu dokonał w izytacji w  tutejszem  S tow arzy ­
szeniu M łodzieży Polskiej. Członkowie w  liczbie 
47, zebrali się w  ognisku. Po odśpiewaniu przez 
druhów kilku pieśni, prezes okręgow y dokonał 
przeglądu książek, k tóre by ły  w  porządku. Następ­
nie kom endant zw iązkow y nauczyciel K aruga w y ­
głosił refera t na tem at: „M łodzieniec a społeczeń­
stw o", poczem podziękow ał w  imieniu okręgu 
księdzu patronow i i zarządow i za ich pracę w  zw ią­
zku młodzieży. S tow arzyszenie w  W odzisławiu 
liczy 111 członków. Posiada następujące koła: 
am atorskie, eucharystyczne, szachow e, śpiewackie, 
sportow e i koło m uzyczne. P a trona t liczy 20 człon­
ków. Patronem  zw iązku jest ks. w ikary  Gwóźdź, 
k tóry  się bardzo troszczy o sw oją młodzież. P o ­
przednio był patronem  ks. Januszew icz i dzięki 
jemu stow arzyszenie rozw inęło się tak  wspaniale. 
Młodzież korzysta  z w łasnej bibljoteki, k tó ra  liczy 
182 dzieła. Roczny obrót w  kasie przekroczył sumę 
5000 zł. Czystego dochodu jest 232,71 zł. Pienią- 

i dze przechow yw uje kasjer w  Banku Ludowym.

Stow arzyszenie posiada w łasne ognisko i boisko. 
W  tym  roku zakupiono sztandar. P rezesem  S to­
w arzyszenia M łodzieży jest kasjer kolejowy pan 
Patas Franciszek z W odzisław ia.

Wielopole w Rybnickiem. ( N i e s z c z ę ś l i w y  
w y p a d e k . )  Sanie jadącego do miasta Jana Rogo- 
wicza z Golejowa przewróciły się, ponieważ jeden z 
jego znajomych uwiesił się u sanek. Rogowicz, który 
wpadł pod sanie, stracił przytomność, tak, że musianc 
go odwieźć do domu.

4 1 Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( N o w y  z a w i a d o w c a  p a r a f j i.) W 

tych dniach odbyło się uroczyste wprowadzenie nowego 
-proboszcza, mianowicie ks. kanonika Antoniego Olsza­
ka, który poprzednio urzędował w Strumieniu. Aktu 
urzędowego dokonał generalny wikary ks. Kasperlik z 
Katowic.

1 całel Polski.
Sosnowiec. ( Z a s ą d z o n y  z a  p o b i c i e  

i o k r a d z e n i e  u r z ę d n i k a  k o n s u l a t u  f r a n ­
c u s k i e g o . )  P rzed  Sądem  O kręgow ym  w  So­
snow cu staw ali w czoraj m ieszkańcy Sosnow ca 
Euzebjusz Nowak i Rom an Zygm untowicz, k tórzy 
w  czerw cu rb. podczas kłótni, jaka w ynikła na tle 
podziału rachunku w  restauracji, pobili ciężko S ta ­
nisław a Laskowskiego, urzędnika konsulatu fran­
cuskiego w  Katowicach, zabierając mu portfel 
z kw otą 190 zł. Nowak skazany został na dw a lata 
więzienia z pozbawieniem praw , Zygm untow icza 
sąd uniewinnił.

Łódź. ( B ó j k a  o d y m. )  Gmach fabryczny 
przy  ulicy Kątnej 5 był terenem  bójki pom iędzy ro ­
botnikami firm y Ignacego liajm an oraz robotnikami 
firmy bracia Gelade. P rzyczyną tej bójki było to, 
iż robotnicy firm y Gelade w  zw iązku z m rozem 
napalili w  piecu, a rurę w ystaw ili przez okno na 
podwórze. Sięgała ona dw a piętra, na którem  mie­
ści się przędzalnia firm y Ignacego Hajman. Dym 
z pieca zapełnił w krótce całe pom ieszczenie tej fir­
my, w skutek czego dwaj robotnicy ulegli zaczadze­
niu. W ów czas robotnicy firm y Hajman zeszli na 
dół i w targnęli na salę. Robotnicy firm y Gelade 
stawili im opór i w ów czas w yw iązała  się bójka, 
w  której używ ano naw et m etalow ych części m a­
szynow ych. W  czasie tej bójki poturbow ano dotkli­
wie kilkunastu robotników i poraniono kilka ro ­
botnic. Dopiero policja zlikw idow ała całe zajście.

Poznań. ( F a ł s z y w y  w ł a ś c i c i e l  l a s ó w . )  
Niejaki Aizyk Schw arzrok, izraelita, ze Swiecia, 
młody, bo zaledwie 21 lat liczący chłopak, dokonał 
tyle sprytnych oszustw , że przeszedł on w  tej sztu­
ce starych  i ru tynow anych już oszustów , k tórym  
nie obcy jest krym inał. Mianowicie, objeżdżał on 
tereny  w ojew ództw a poznańskiego i pomorskiego, 
a podając się za w łaściciela lasów , to znów  za 
urzędnika różnych firm drzew nych, dokonyw ał 
grubych oszustw  na tle kupna i sprzedaży drzew a. 
Oszukał on w  ten sposób bardzo w iele osób.

Gdynia. ( P o j a w i e n i e  s i ę  f o k  i d e l f i -  
n ó w.) Niepomyślne w ia try  dla połowu ryb w  mo­
rzu polskiem jak i ostatnie m rozy, spow odow ały 
częściow y zastój w  rybołóstw ie, narażając ry b a ­
ków  na stra ty . Na dobitek w  bieżącym  miesiącu 
pojaw iły się koło Helu i w  zatoce Gdyńskiej foki 
i delfiny, k tóre w  rybostanie czynią ogromne spu­
stoszenie. Delfiny zw łaszcza pojaw iły się w  ol­
brzym ich stadach, liczących po kilkaset sztuk. R y­
bacy kaszubscy opowiadają o licznych szkodach, 
jakie te żarłoczne stw orzenia w  ciągu pierw szej 
połow y bieżącego m iesiąca w  połowach ryb  (prze- 
dew szystkiem  łososi) im w yrządziły .

1 dalszych stron.
Gdańsk. ( W ó z  t r a m w a j o w y  w p ł o m i e ­

ni  a c h.) Z powodu defektu w  m otorze, zaczął plo- 
nąg w  pełnym  ruchu w  śródm ieściu wóz tram ­
w ajow y. Mimo, iż w  wozie znajdow ało się kilka­
naście osób, zachow ali w szyscy  przytom ność um y­
słu, opuszczając palący się w óz w  w zględnym  spo­
koju, tak iż na szczęście obeszło się bez onar. 
W óz po ugaszeniu pożaru odstaw iono do rem izy.

Smoleńsk. ( C i e k a w y  w y n a l a z e k . )  Z Smo­
leńska donoszą, że rzem ieślnik Złotników z Ro- 
sław ia dokonał sensacyjnego w ynalazku. . kon­
struow ał on mianowicie zegar centralny, który  
przy  pom ocy fal radjow ych w praw ia w  ruch 
chenizm dowolnej ilości zegarków , nastrojonych na 
odpowiednią falę. Na podstaw ie przeprow adzonych 
badań stw ierdzono, że w szystkie zegary  i zegarki, 
niezależnie od tego, gdzie są umieszczone (naw et 
w  kieszeni od kamizelki), w skazują w łaściw y czas. 
Komitet dla w ynalazków  w M oskwie w ydał Złot- 
nikowowi paten t na jego oryginalny w ynalazek.

Londyn. ( T a j e m n i c z e  z n i k n i ę c i e  p r z e ­
s y ł k i  b r y l a n t ó w . )  Londyńska policja w raz 
z policją francuską oraz tuniską s ta ra  się rozw ikłać 
tajemnicze zniknięcie drogich kamieni, których w a r­
tość sięga sum y 10.000 funtów szterlingów. Ka­
mienie te zostały  w ysłane przez kupca djam entów 
Hatton'a G arden 's do jego filji w  Tunisie i_. w  spo­
sób, do tej pory nie w ytłum aczony, zginęły po 
drodze.



Muzeum Karola Maya.0 ważność mandatu 
dra. żakowskiego.

Klub poselski poi. stronnictw a Chrześcijańskiej 
D em okracji złożył w  Sejmie śląskim  następujący na­
gły  w niosek:

W  końcu października b. r. w p ły n ą ł do Sejmu Ślą­
skiego p ro test p rzeciw ko m andatow i p. posła R akow ­
skiego um otyw ow aw ny tern, że p. dr. R akow ski ja ­
koby nie posiadał na Śląsku p raw nego  miejsca za­
m ieszkania.

Zgodnie z art. 16 ustaw y konstytucyjnej z dnia 
15 lipca 1920 r., zaw ierającej s ta tu t organiczny W o ­
jew ództw a Śląskiego „o w ażności w yborów  zap ro te ­
stow anych  ro zstrzy g a  Sąd."

W spółau to r tej ustaw y, adw o k at K onstanty W ol­
ny w  kom entarzu do tego artyku łu  pow iada: „Żaden 
Sejm  Śląski nie m oże decydow ać o w ażności m andatu 
zapro testow anego."

Co jednak zrobił tenże p. adw okat W olny, jako 
M arszałek Sejmu Śląskiego?

O dnośny p ro test polecił bez w iedzy Sejmu prze­
k azać  do zbadania p rzez Komisję Regulam inow ą. Ko­
misja ta  nie posiadająca w  swoim  składzie ani jednego 
praw nika, obradując pod przew odnictw em  posła So­
boty, przydzieliła  re fe ra t w  tej sp raw ie  posłow i M aye­
row i z Klubu niemieckiego. P oseł M ayer pojął sw e 
zadanie w  ten sposób,, jakoby winien w yśledzić, gdzie 
i jak d ługo p rzeb y w a poseł dr. R akow ski, gdy w y ­
jeżdża z K atow ic do innych m iejscowości, m ianowicie 
do W arszaw y , gdzie posiada zam ężną córkę, o raz  do 
sw ej posiadłości w  K ongresów ce. M arszałek  Sejmu 
p rzy rzek ł p. M ayerow i z funduszów  sejm ow ych na 
rozjazdy  pokryć w szelkie koszty  tej służby w yw ia­
dow czej p. M ayera, aby  zaś ułatw ić p. M ayerow i jego 
w yw iad , zaopa trzy ł go w  list następujący:

K a t o w i c e ,  dnia 7 grudnia 1928 r.

D yrek to r Sejmu Śląskiego
L. Dz. 797/11/28

Do P ana  S ta ro sty  pow iatu Błońskiego
Błonie (p. W arszaw ą).

Z polecenia p. M arszałka Sejmu Śląskiego p ro ­
szę uprzejm ie o zarządzenie stw ierdzenia urzędo­
w ego  niżej w yszczególnionych d a t personalnych, 
do tyczących  osoby dr. R akow skiego, posła na Sejm 
Śląski, zam ieszkałego w  Rozalinie, po w. B łoński:

1. czy  p. dr. R akow ski jest w łaścicielem  posia­
dłości ziemskiej w  Rozalinie, pow . B łoński?

2. czy  p. dr. R akow ski posiada w  Rozalinie sw o­
je um eblow ane mieszkanie, służbę, inw entarz 
ży w y  wzgl. m artw y  itp .?  ^

3. czy  p. d r. R akow ski posiada w  Rozalinie ty l­
ko letnie mieszkanie, iw którem  spędza parę  
m iesięcy w  roku, czy  też  m ieszka tam  stale, 
w y jeżdżając  jedynie co  pew ien czas w  in te­
resach?

4. czy  i jakie podatki opłaca p. dr. R akow ski 
w  pow iecie błońskim ?

5. czy  posiadłość ziem ska p. dr. R akow skiego 
przynosi dochody, czy też jest tylko letni­
skiem ?

6. czy  p. dr. R akow ski jest zam eldow any jako 
s ta ły  m ieszkaniec w  swojej gminie wzgl. po- 
pow iecie?

7. c zy  na podstaw ie pow yższych  d a t należy 
p rzy jąć, iż p. dr. R akow ski posiada w  R oza­
linie sta łą  sw ą siedzibę (stałe miejsce zamie­
szkania?)

S tw ierdzone urzędow o w yżej podane daty  p ro ­
szę w ręczy ć  na piśmie p. K urtowi M ayerow i, po­
słow i na Sejm Śląski, oddaw cy  tego pisma, tudzież 
udzielić mu na życzenie inform acji w  pow yższej 
spraw ie. — Z pow ażaniem

w z. (—) Dr. Cieszewski.

. J e s t  to  dokum ent godny w praw dzie adw okata, 
który  bronił w  sądzie polskim p raw  H absburga W ie- 
szariela do dóbr K om ory Cieszyńskiej, nie godny je­
dnak M arszałka Sejmu. Dokum ent ten, skierow any do 
S ta ro stw a  pow iatu błońskiego, został też  — ku upo­
korzeniu Sejmu — po trak tow any  p rzez  starostę  w 
Grodzisku tak  jak zasługuje: zw rócono go posłow i 
M ayerow i i w yproszono za drzw i. P o se ł Kurt M ayer 
tern n iezrażony, listem  tym  (skierow anym  tylko do 
starostw a pow iatu błońskiego) leg itym ow ał się jako 
delegat Sejmu Śląskiego w obec innych osób, zb iera­
jąc inform acje natury  czysto -p ryw atne i o pośle dr. 
R akow skim  i popełniając w  ten sposób jaw ne naduży­
cie. — Zaznaczyć w ypada, że w edług regulam inu 
(§ 55) tylko specjalne ad hoc w ybrane  p rzez Sejm Ko­
misje mają p raw o  w zyw ać św iadków  lub udaw ać się 
na miejsce.

Ze sw ej strony  i M arszałek Sejmu, ad w o k at W ol­
ny poczynił osobiście dalsze niezw ykłe kroki. Zanim 
..referent* p. M ayer zdał spraw ę z zebranego m ate- 
rjału i przyw iózł sw e „dokum enty" do Katowic, zanim 
Komisja Regulam inow a się zebrała  i postanow iła w tej 
spraw ie zapy tać  się eksperta  p raw nika o  zdanie (stało

W  Radebeul w  pobliżu D rezna znajdują się od sze­
regu la t rzadkie i cenne zbiory, k tó re  podczas swoich 
dalekich podróży zebra ł Karo! M ay, znany au to r pow ie­
ści indiańskich, ulubieniec m łodzieży, k tóra  z rozpalo- 
nemi policzkami pochłaniała — i pochłania niezliczone 
tomy, pełne przygód w śród  p rery j rozległych.

Ne należy zapom nieć jednak, że Karol M ay w ybrał 
się w  dalekie podróże dopiera w tedy , kiedy już znany 
by ł szeroko, jako au tor ow ych powieści, k tó re  pow sta­
ły  w zaciszu jego siedziby, c z y s ty  w y tw ó r fantazji buj­
nej. M ay w y b ra ł się w  podróż w  zachód, kiedy sam 
się rozentuzjazm ow ał swoim tw orem , w ysnutym  z 
w yobraźni.

Zbiory, zebrane przez Karola M ay‘a, zostały  znacz­
nie w zbogacone po wojnie p rzez zbiory zebrane przez 
sam ego entuzjastę M ay‘a, W iedeńczyka P a tty  F ranka. 
P a tty  F rank  s*a* s*9 p rzez pism a M aya takim  w iebi- 
oielem „dzikiego zachodu" i jego m ieszkańców  czer- 
w onoskórych, iż p rzeszło  30 la t sw ego życia straw ił na 
w łóczędze po Dalekim Zachodzie, po prerjach, w śród 
rozlicznych szczepów  Indian. P odczas tej w łóczęgi po 
Am eryce Północnej i Kanadzie P a tty  F rank  z m rów czą 
pilnością zb ierał w szystko , co  dotyczyło  życia lndjan. 
P a tty  Frank, będąc jeszcze chłopcem , uciekł z domu i 
p rzy łączy ł się do  tru p y  Bufallo-Billa. Z biegiem  lat 
poznał w szystk ie  szczepy indiańskie, i w przeciw ień­
stw ie do Karola M aya, k tó ry  je „znał" z w yobraźni, 
gdy pisał swoje dzieła. F rank  obserw ow ał je w  ich ży ­
ciu codziennem  i poznał w  ten  sposób ca łokszta łt życia 
i kultury  lndjan. F rank  w szędzie pilnie zbierał, i tak 
pow sta ł zbiór, jedyny  na świecie, zaw ierający  unikaty, 
nie spotykane nigdzie i niem ożliwe dzisiaj do zdobycia, 
poniew aż kultura lndjan daw no już w ym arła  pod napo- 
rcm  kultury ludzi białych.

N iezw ykły  entuzjasta M aya uzupełnił w ięc i w zbo­
gacił rom antyczny św iat, w  k tórym  „Old Shatterland" 
kazał żyć sw ojem  W innetou, sam  siedząc w  ciepłej, za­
cisznej izbie p rzy  dzbanku k aw y  i snując z fantazji losy 
sw ych bohaterów . U zupełnił w sposób najszczęśliw szy, 
gdy pokazał ten św ia t ze strony  rzeczyw istej.

Podczas inflacji P a tty  F rank  znalazł się w kłopo­
tach i postanow ił zbiory sw oje spieniężyć, odstąpić ja­
kiemuś muzeum, aby sobie zapew nić skrom ną rentę. 
W ów czas jednak przypom niała sobie w dow a po Karolu 
M aya dziw nego człow ieka, k tó ry  tak bezinteresow nie 
i z całym  zapałem  w szędzie w ychw alał imię Karola 
M aya. W dzięczna w dow a zaprosiła go do R adebeul i 
kazała zbudow ać dla niego w  parku sw ej willi „blok- 
haus“, w  k tó rym  F rank  mógł pom ieścić swoje skarby i 
k tórym  mógł oddać się w  beztrosce  o  chleb powszechni, 
w spom nieniom  sw ych dalekich dzikich podróży. P o ­
dróże te b y ły  w  istocie tern, o czem  p ife z  całe życie

się do 12 grudnia) — M arszałek  Sejmu, adw okat W ol­
ny zw rócił się do sędziego W ygody w  K atow icach i 
zam ów ił u niego ekspertyzę, k tó rą  tenże p. W ygoda 
zdał pod datą 10-go grudnia 1928 r. — W  ten sposób 
ekspertyza  ta  by ła  już w  aktach, zanim nadszedł ma- 
te rja ł „dow odow y."

Nie zajm uje nas tu osoba K urta M ayera. Je s t on 
przedstaw icielem  społczeństw a obcego nam kulturą 
i pojęciami o honorze. Niech za niego odpow iadają 
Niemcy i klub niemiecki. Odpow iedzialność jednak 
za postępow anie M arszałka Sejmu, adw okata  W olne­
go, spada częściow o na Sejm Śląski, a w  całej pełni 
na adw okaturę polską, której jest on członkiem .

W nosim y zatem  uroczysty  p ro tes t przeciw ko te ­
mu postępow aniu, k tóre  poniża godność M arszałka 
Sejmu.

Jeśli M arszałek Sejm u winien być  stróżem  p ra­
w orządności wogóle, a w  szczególności przyw ileju 
nietykalności poselskiego m andatu, k tó rą  jedynie sądy 
mogą badać i o nim orzekać, — to  tem bardziej obo­
w iązuje to  praw nika i notariusza, jakim jest p. W olny, 
skoro przypade^  w yniósł go na w ysokie stanow isko 
M arszałka.

P a lestra  polska i sądow nictw o polskie w ysoko 
dzierżąc sztandar obrony  p raw  obyw atelskich i kon­
sty tucyjnych, rzadko m iały sposobność rum ienić się 
za niezgodne z pojęciami etyki postępow anie sw ych 
członków . — Izby adw okackie czuw ają nad w ysokim  
poziomem etyki. I w  danym  w ypadku, jak sądzim y, 
zdobędą się one na in terw encję, tak  jak Sejm  zdobę­
dzie się na sam oobronę sw ych praw .

W n i o s e k .
W  myśl pow yższego w nosim y:

1. Sejm uznaje postępow anie M arszałka w  spraw ie 
protestu  przeciw ko m andatow i posła R akow skie­
go za sprzeczne z obow iązującem i ustaw am i,

2. Sejm stw ierdza, że o liście w ystosow anym  do 
S tarosty  pow iatu błońskiego z polecenia M arszał­
ka nie w iedział i z jego treścią  się nie solidary­
zuje,

3. Sejm stw ierdza, że Komisja Regulam inow a p rze­
kroczyła sw e kom petencje w spraw ie dr. R akow ­
skiego, w  szczególności jej przew odniczący.

Karol M ay tylko — m arzy ł: b y ły  dzikie, niebezpieczne 
i znojne.

Nie należy bowiem  zapomnieć, że późniejsze po­
dróże M aya, przedsięw zięte już po napisaniu w szy st­
kich dzieł, nie b y ły  w  istocie tern, o czem  M ay m arzył. 
B y ły  w ygodne, bezpieczne, w iodły szlakam i utartem i. 
A w  dodatku p rzedsięw zięte po ukończeniu dzieła ży ­
cia M aya nie posiadają już żadnego znaczenia dla oceny 
w artości tego dzieła i w  niczem nie zmieniają stosunku 
autora do jego dzięła. Dla św iata  w łaściw ie je s t rzeczą 
najzupełniej obojętną, czy  M ay podróżow ał czy  nie. z 
chwilą, k iedy dzieło jego życia już było ukończone, na­
pisane p rzy  biurku, najczystszy  tw ór w yobraźni. — 
Nie zdając sobie może z tego sp raw y , w dow a po Ka­
rolu M ayu w  ten sposób za ta rta  nieco różnice m iędzy 
rom antycznym  św iatem  M aya, a rzeczyw istością. 
A tern sam em  stw orzy ła  też, mimowli, muzeum  kultury 
indiańskiej, jakiego niema drugiego na świecie. O ka­
zało się, iż zbiory Franka są nadzw yczaj cenne. Dzisiaj 
ciągną procesje uczonych i ciekaw ych do zacisznego 
Radebeul, a d y rek to rzy  m uzeów  z zazdrością w oku 
oglądają cenne zbiory i zabiegają o ich uzyskanie dla 
sw ych instytucyj.

Dzisiaj zbiory te zostały  już dokładnie opracow ane 
i uporządkow ane. Ze zdziw ieniem  spostrzega w idz, jak 
w ysoka była  kultura lndjan, zanim spaczona została 
p rzez w p ły w y  ra sy  białej, jak  w ysoce rozw inięty  by ł 
styl, k tórym  posługiw ali się Indianie w  swoich w y ro ­
bach, które w ykazują ich stro je i sp rzę ty  użytku po­
w szedniego. S kóry  bizonów, k tó re  im służy ły  jako p ła ­
szcze, w ykazują na naturalnem  tle czarno-szarem  o rn a ­
m enty w  kolorach blado czerw onym  i m atow o-złotym , 
k tóre  z tłem  harm onizują w  sposób jak najidealniejszy. 
P oza  prostem i ornam entam i linearnem i ry sow ał a r ty ­
sta indiański sym bole sw ych bóstw , zw łaszcza pająka, 
k tó ry  jest przyjacielem  boga piorunów , i k tó ry  zdoła 
obronić przed  jego gniew em  naw et tego, kto w izerunek 
jego nosi na płaszczu swoim.

Cenne zbiory  w ykazują  jednem  słow em , że kultura 
lndjan by ła  w ysoce rozw inięta, że Indianie stali się 
dzikimi, dopiero po zetknięciu się pierw szem  z ludźmi 
rasy  białej. W  najstarszych  eksponatach przew ażają  
przedm ioty pokojowe. C harak ter w ojenny, bojow y w y ­
kazują dopiero przedm ioty najpóźniejsze, kiedy już 
lndjan zaw ojow ał człow iek biały. Je s t to bardzo za- 
zastanatwiające i bynajm niej nie jest chlubne, ani po­
chw alne dila kultury człow ieka białego.

W  ostatn ią sobotę w łaśnie odby ło  się uroezyte 
o tw arcie  muzeum. Będziem y mieli jeszcze sposobność 
zapoznać czyteln ików  z ciekaw em i szczegółam i, zw ią- 
zanem i z tern muzeum.

Odpowiedzi redakcji.
J. J. 10 000. Kwota 10 tysięcy marek niemieckich z maja 

1920 roku równa się 910 złotym. Z pożyczek zwykłych na­
leży zwrócić 10 proc., z pożyczek hipotecznych 15 proc 
przerachowanej sumy. Jeżeli chodzi o niespłacona cenę 
kupna można żądać wyższej waloryzacji, czyli uwartoście- 
wienia, według stosunku wartości danej nieruchomości w 
czasie sprzedaży do ceny czasu obecnego.

J. P. Blelszowice. £ona inwalidy od wypadku otrzyma 
po jego śmierci tylko w tedy pensję wypadkowa, jeżeli śmierć 
nastąpiła z powodu wypadku, od którego pobierał rentę.

K. F. Pielgrzymowiee. Informacje, dotyczące wyjazdu 
na robotę do Austrii, może Pan otrzym ać w urzędzie okrę­
gowym lub w starostwie. Dla piśmiennej odpowiedzi trzeba 
przesłać do Redakcji znaczek pocztowy 0,25 złotych.

H. J. W. 1. Dla drzew i krzewów nie ustalono ściśle 
oznaczonego odstępu od granicy sąsiedniej nieruchomości. — 
Właściciel gruntu może korzenie drzewa albo krzewu, które 
z sąsiedniego gruntu przeszły, obcinać i zatrzymać. To sa­
mo obowiązuje, co do przewieszających się gałęzi, jeżeli 
właściciel posiadaczowi sąsiedniego gruntu wyznaczył od­
powiedni czas do usunięcia, a tego usnięcia w wyznaczonym 
czasie nie dokonano. Właścicielowi nie przysługuje to pra­
wo, jeżeli korzenie te albo gałęzie nie. uszczuplają użytko­
wania gruntu. Owoce, które z drzewa albo krzewu na 
grunt sąsiedni spadają, uważa się jako owoce tegoż gruntu. 
Ten przepis nie obowiązuje, jeżeli grunt sąsiednj służy do 
publicznego użytku. Jeżeli drzewo stoi na granicy, to owo­
ce należą do sąsiadów w równych częściach. Tak samo 
drzewo, gdy zostanie ścięte. Każdy ze sąsiadów może do­
magać się usunięcia drzewa. Koszta usunięcia ponoszą są- 
siedzi w równych częściach. Sąsiad, który domaga się usu­
nięcia, winien jednakże sam koszta ponosić, jeżeli drugi zrze- 
ce się praw a do drzewa, w tym wypadku nabywa pierwszy 
ścięte drzewo na wyłączna własność. W ymaganie usunięcia 
jest wykluczonem, jeżeli drzewo służy jako znak graniczny 
i wedle okoliczności nie może być zastąpione przez inny 
odpowiedni znak graniczny.

Powyższe przepisy obowiązują także pod względem 
krzewu na granicy.

2. Kasa ma słuszność: W ypłata oszczędności, złożonych 
w kasie, zależy od majątku odnośnej kasy. Jeżeli kasa nic 
nie posiada, to Pan nie nie otrzyma. Każda filia pracowała 
samodzielnie, przeto nie może mieć żadnej pretensji do głów­
nego zarządu we Wrocławiu.



Olbrzymi poiar w Berlinie.

Straszna katastrofa  w ydarzy ła  się w  Berlinie 
18 bm. przed południem w  4-piętrow ym  budynku 
fabryki radjosprzętu i celulozy, położonej przy 
ulicy Schonleinstrasse. W ybuchł tam  z niewiado- 

.w ych  przyczyn  gw ałtow ny pożar, którego roz­
szerzeniu się sprzyjały  łatw opalne m ateria ły  ce­
luloidowe. Olbrzym i płomień strzelił nagle z p ierw ­
szego p iętra  fabryki w  górę, rów nocześnie zaś 
kłęby duszącego dym u w ypełniły  w nętrze, w y ­
wołując n iebyw ały  popłoch w śród  robotników fa­
brycznych. Zaledwie 30 osób zdołało uciec po 
schodach na dach fabryki, a stam tąd przedostać się

Mieszkańcy Marsa czekali na znaki 
z ziemi.

Dzienniki angielskie podały wiadomość, że w dniu 
24. ub. m. zgłosił się do urzędu stacji radiotelegrafi­
cznej w Rugby znany profesor fizyki i spirytysta, 
Mansfeld Robinson, polecając nadanie radjodepeszy 
złożonej z wyrazów: „Dm ga can ea". Słowa te
miały oznaczyć: „Bóg jest wszędzie*. Z krótkiego 
wyjaśnienia profesora wynikało, iż pragnie on nadać , 
% depeszę na Marsa. „

Według zapewień uczonego o  brzmieniu i znacze­
niu tyęh słów dowiedział się on od swego medjuny, 
frfóre miało dowiedzieć się o nich w transie, w roz- 
nowie z mieszkańcami Marsa. Urząd pocztowy de­
peszę przyjął, obliczając słowo według taryfy dla de­
pesz australijskich, jako najwyższej, tj. ogółem 7 
szylingów i 6 pensów. Prof. Robinson oczekiwał całą 
noc z 24 na 25 października przy specjalnym odbior­
niku długofalowym w Saint Albany. Oczekiwania oka­
zały się jednak bezowocne. Całą tą historją zajmują 
się dość żywo dzienniki londyńskie, a nawet amery­
kańskie. Obecnie powtarzając za „Daily Expressem“, 
„The New York Times*, w nr. z dnia 25. ub. m. 
pisze:,

„Dr. Robinson podaje, że słyszał tajemniczy szum 
w swym odbiorniku, nie może jednak uznać dziwnych

na poddasze sąsiedniego domu. Dla resz ty  robo­
tników i robotnic droga ucieczki została odciętą, 
z chwilą, kiedy klatka schodow a stanęła w  płomie­
niach. Część zam kniętych s ta ra ła  się ocalić sw e 
życie, skacząc na ulicę. S traż  pożarna zdołała po­
chw ycić 17 osób na rozpostarte  płótna, natom iast 
35 osób, skacząc w  panicznym  strachu na ziemię, 
doznała cięższych lub lżejszych obrażeń. Jeden 
z rannych, właściciel fabryki mebli Hawlicky, 
k tó ry  skacząc, doznał złam ania obu ti^g i ciężkich 
obrażeń cielesnych, zm arł onegdaj w szpitalu. 
K rążą pogłoski, że kilka osób nie zdołało w ydostać 
się  z płonącego gmachu.

dźwięków za odpowiedź na swoją depeszę. Inny 
uczony, prof. A. M. Low, który asystował Robinso­
nowi przy tym niezwykłym eksperymencie oświadczą, 
że oddał do jego dyspozycji na; lepiej skonstruowany 
odbiornik i laboratorium doświadczalne. Powiada 
on, że dziwne szumy słyszane były o godz. 2 po 
północy na fali 30 tys. metrów. Po upływie 4-ch minut 
odebrano sygnały kropek i kresek, nie odpowiadające 
jednak kluczowi Morsego. W każdym razie nie można 
ich było odcyirować kodem Martiana, Ale dr. Robin­
son nie jest zdania, aby eksperyment był całkowicie 
nieudaly.

Zapowiada on podanie wkrótce do wiadomości 
publicznej wyników szczegółowych badań, które obe­
cnie prowadzi. W rozmowach prywatnych Robinson 
mówi, iż mógł stwierdzić inną drogą, że Marsjanie 
byli owej nocy silnie zaniepokojeni najoczywiściej 
z  powodu tego, że sygnały radjowe z ziemi nie zdo­
łały przepłynąć przez eter. Robinson oświadcza dalej, 
że dzięki porozumieniu, które zawarł on drogą telepa 
tyczną z pewną Marsjanką mieszkańcy Marsa czuwali 
godzinami na odbiór sygnałów z ziemi. Według za­
pewnień profesora. Marsjanie śmieją się z uczonych 
naszych, którym nie udało się pokonać przeszkód 
atmosferycznych, opanowanych dawno przez techni­
kę na Marsie.

Z k6ł rolniczych.
Katowice. ( P o w i a t o w a  k o m i s j a  r o l n a . )  

W gmachu starostwa odbyła się konferencja przedsta­
wicieli kół rolniczych pod przewodnictwem p. starosty 
dr. Seidlera w celu uzgodnienia poglądów nad mającą 
być utworzoną powiatową komisją rolną. Wobec w y­
bitnie przemysłowego charakteru powiatowego, były 
głosy przeciwko utworzeniu komisji jako stałego ciała 
doradczego wydziału powiatowego. Odmiennego zda­
nia był przedstawiciel Śl. Związku Rolników, wycho­
dząc z założenia, że każde ciało doradcze, czy insty­
tucja ma rację bytu, jeżeli stawi sobie za zadanie słu­
żenia rolnictwu. Powiatowa komisja rolna w okręgu 
przemysłowym mogłaby być temwięcej pożyteczna, że 
w wydziale powiatowym katowickim nie zasiada ani 
jeden rolnik. Do zakresu działania powiatowej komi­
sji rolnej nie wchodziłyby sprawy rolniczo-oświatowe 
i rolniczo-handlowe. Natomiast mogłaby komisja regu­
lować sprawy weterynaryjne, popierać melioracje rol­
ne, osadnictwo, zadrzewianie nieużytków i być po­
mocną przy łagodzeniu sporów powstałych z urządzeń 
górniczych i przemysłowych. Komisja byłaby łączni­
kiem pomiędzy wydziałem powiatowym a organizacją 
rolniczą względnie Izbą rolniczą. Członkowie komisi1 
wykonywaliby swoje czynności bezinteresow»e, nie 
byłyby zatem z powołaniem do życia i utrzymaniem 
komisji żadne koszta związane. Zwoływanie członków 
na posiedzenia nie przedstawiałoby trudności wobec 
możności osiągnięcia tychże telefonicznie. W skład ko­
misji rolnej mieliby wejść: starosta wzgl. jego zastęp­
ca jako przewodniczący, powiatowy lekarz wetery­
narii, członek wydziału powiatowego, delegat Śl. Zwią­
zku Rolników, delegat spółdzielni rolniczo-handlowej, 
delegat spółdzielni rolniczo-kredytowej, delegat Ślą­
skiej Izby Rolniczej, przedstawiciel Okr. Urzędu Ziem­
skiego, kierownicy najbliższej szkoły rolniczej i ogrod­
niczej. Po krótkiej wymianie zdań przewodniczący 
konferencji ustalił, że o ewent. utworzeniu powiat, ko­
misji rolnej zadecyduje 'wydział powiatowy, który, jak 
się dowiadujemy, uchwalił komisji rolnej nie tworzyć.

Lubsza w Lublinieckiem. ( Z e b r a n i e  r o l n i ­
k ó w)  odbyło się onegdaj pod przewodnictwem pre­
zesa p. Ludwika Gołasia. Referent śl. Izby Rolnicze.' 
wygłosił referat p. t. „Jakie korzyści przynosi rolniko­
wi organizacja". Referat wywołał ożywioną i długa 
dyskusję. Na skutek wywodów prelegenta zapisało 
się kilku nowych członków natychmiast, a inni przy­
rzekli również wstąpić. Następnie rolnicy prosili o 
'wyjaśnienie różnych spraw, dotyczących rolnictwa. 
Referent objaśniał znaczenie nawożenia, jak i pod jakie 
rośliny należy stosować nawozy sztuczne, jak popra­
wić łąki kwaśne i podmokłe, jak przechowywać obor­
nik itp. Dyskusja była ożywiona, interpelantów dużo.

Rybnik. ( Z j a z d  p r z e d s t a w i c i e l i  k ó ł e k  
r o l n i c z y c h . )  Przy udziale 74 delegatów i 2 gości 
odbył się powiatowy kwartalny zjazd delegatów kółek 
rolniczych powiatu rybnickiego. Zastąpionych było 
25 kółek rolniczych i 1 gmina (Popielów). Zebraniu 
przewodniczył p. Winc. Herok, protokół prowadził pan 
Ryś. O sprawach organizacyjnych i ogólnych mówili 
p. Herok oraz p. Lazar. Wskutek nieprzybycia praw­
nika, który miał być pomocnym przy redagowaniu 
wniosków do projektu ustawy górniczej, przystąpiono 
do referatu p. posła Buli nad sprawami podatkowemi. 
Z dyskusji wywnioskować było można, że podatki za­
czynają poważnie obciążać warstwy rolne. Dotkliwie 
daje się we znaki zwłaszcza podatek dochodowy, od 
którego policzą się podatki komunalne, ściągane rów­
nież z innych tytułów. Według informacji podatników 
zachodzą także wypadki nietaktownego obchodzenia 
się urzędników skarbowych, zaś na listy i reklamacje 
urzędy skarbowe z reguły nie odpowiadają. W komi­
sjach powołanych do wymiaru podatku dochodowego 
rolników niema, to też wymiar dokonany jest często 
niesprawiedliwie, gdyż decydują o nim ludzie, nie ma­
jący nic wspólnego z rolnictwem i nie znający stosun­
ków gospodarczych poszczególnych gmin powiatu. 
Pan dyr. Kreczman uzasadnia potrzebę praktycznego 
szkolenia uczniów w gospodarstwie folwarcznym w 
czasie wakacyj. Po przemówieniu p. Grzonki i innych 
uchwalono wysłać rezolucję do Śl. Izby Rolniczej z 
odpowiedniem umotywowaniem. Rezolucję opracuje 
dyrekcja szkoły rolniczej. W wyniku dłuższej dy­
skusji nad sprawą podatku dochodowego, zredagowa­
no i przyjęto po kilku uzupełnieniach następującą re­
zolucję, w którj zebrani domagają się: 1. uproszczenia 
procederu ustalania i ściągania podatków na rzecz skar­
bu państwa i samorządu, 2. ustalenia podatków wedłuj 
klas ziemi na podstawie danych urzędów katastral­
nych, 3. przywrócenie podkomisji szacunkowych okrę­
gowych dla sprawiedliwego ustalania podatków, 4. po­
sługiwania się do ustalania podatków rzeczoznawców, 
t. j. rolników, znających stosunki wiejskie i gospodar­
cze, 5. taktownego obchodzenia się z podatnikami ze 
strony urzędników skarbowych, 6. załatwiania listów 
i reklamacyj wysłanych do urzędów skarbowych w 
najkrótszym czasie.

Z całego ś w i a t a .
Wzruszające spotkanie.

Obecny zarządca kraju Kongo w Afryce, należą­
cego do Francji, ma za żonę Polkę, która z nim 
dzieli pobyt wśród murzynów. Pewnego d n a  zja­
wił się w pałacu zarządcy starzec w stroju duchow­
nym z zamiarem przedstawienia się mu jako mi­
sjonarz katol cki i przy tej sposobności zawiązała 
s;ę rozmową między nim a żoną przedstawiciela Fran­
cji, w toku kórej misjonarz dowiedział się, że ona 
jest Polką i pochodzi z samej Warszawy. Wtedy mi­
sjonarz aż zadrżał i w oczach jego ukażaiły się łzy. 
Ja jestem również Pcłakiem, —' zawołał, nazywam 
s ę  Stan sław Wesołowski. Od lat trzydziestu prze­
bywam tu wśród murzynów i przez cały ten czas 
nie słyszałem ani ra :u  słowa polskiego". — Wzięła 
go potem taka tęsknota, za ojczyzną, że postanowił 
wrócić do Polski, by znaleźć dla s eb'e miejsce do 
wiecznego Spoczynku w ziemi ojczystej.

Niezwykły objaw.
Dwudziestoletnia córka angielskiego księcia New­

castle (Njukasl) postanowiła poznać życie kobiet pra­
cujących w Nowym Jorku i w tym celu, nie mówiąc 
o tern nikomu, objęła posadę sprzedawaczki w jednym 
z wielkich sklepów za wynagrodzeniem tygodniowem 
20 dolarów. Z pomiędzy sprzedawaczek i urzędników 
domu handlowego nikt nie wiedział i ani się domyślał, 
kim była siprzedawaczka, która odznaczała się nad­

zwyczajną szczerością i uprzejmością. Nawet ojciec 
jej własny nie wiedział, że córka była sprzedawaczką, 
bo był przekonany, że ona przebywa w Nowym Jorku 
dla przyjemności. Sprawa wyszła na jaw tylko zu­
pełnie przypadkiem, gdy oto do sklepu przybył ktoś 
z Londynu, który ją znał osobiście.

Drapacze chmur w starożytności.
%

W iadomo, że w  Am eryce w ystaw iają  na w y ­
ścigi coraz w yższe budynki m ieszkalne, k tó re  tam  
zow ią drapaczam i chmur. Otóż jak badania w  sta- 
rożytnem  mieście Kartaginie okazały, znajdow ały 
się tam  już przed przeszło 2000 lat rów nież dom y 
o ośmiu i dziewięciu piętrach. Jeżeli zw ażym y, że 
Kartaginę zdobyli i zburzyli doszczętnie Rzym ianie 
już w  roku 146 przed Chrystusem , natenczas ów cze­
sne budow nictw o godne jest podziwu. W  sta ro ży t­
nym Rzym ie budowano rów nież coraz w yższe 
domy, że w  końcu policja, w obec częstszego zaw a­
lania się budynków , w idziała się zniew olom ą ogra­
niczyć w ysokość domów do dw udziestu m etrów . — 
N ajw yższe budynki posiadał jednak Konstantynopol 
za panow ania cesarzy  wschodnio-rzym skich, bo tam  
nie by ły  rzadkością dom y o 14 i 15 piętrach. P od­
padało to w ów czas tern więcej, że ulice by ły  w ów ­
czas bardzo w ąskie, bo m iały zw ykle 5, a  rzadko 7 
m etrów  szerokości. A w ięc i tu powiedzieć m ożna: 
niem a nic nowego pod słońcem!



Ostatnie telegramy.
Zatrucie w  autobusie.

B e r l i n .  (Tel. w ł ) P od  G ladbach zaszedł nie­
zwykły wypadek. W autobusie pękła rura od ogrze­
wania, wskutek czego zaczęły wydobywać się gazy. 
Pasażerow ie tego nie spostrzegli. Gdy autobus do­
jechał do Gladbach, spostrzeżono, że wszyscy, w 
liczbie dwunastu, są bez przytomności z pow odu za­
trucia z gazami. Przew ieziono ich do szpitala, gdzie 
walczą ze śmiercią.

Tragiczne skutki dobroczynności.
N e v/ Y o r k .  (Tel. w ł.) Jeden ze znanych po- 

średn:ków w sprzedaży dom ów ogłosił, że w swych 
biurach wy dawać będzie bezpłatnie ubogim dla 700 
tys ęcy osób podarki gwiazdkowe w postaci torebek 
damskich, naszyjników, fajek itcl. Na skutek tego 
ogłoszen?ta zebrały się łłumy ludzi przed biurem , po­

między niem około 30 tysięcy dzieci. Cały ruch na 
ulicy m usiał być wstrzymany. Wskutek tłoku kilka 
tysiięcy osób, przeważnie dzieci zostało ranionych lub 
podeptanych.

Krfttko-zwiezłowato.
Talent złota, o którym jest mowa w Starym  Te­

stamencie, miałby dzisiaj wartość 255 tysięcy złotych, 
a talent srebra 19 tysięcy.

«
Zaraza m orow a, która nawiedziła Europę w la­

tach 1347 do 1350, pozbawiła życia 25 milj. ludzi
•

Japonja posiada 51 czynnych wulkanów.
•

' W  okresie łowów chw yta się nieraz do 360 milio­
nów śledzi, a statki rybackie w ciągu jednej nocy roz­
pościerają sieci długości sześć tysięcy mil morskich.

0 v.m o x.

JL’.-ufcfa

„Nie klnij tak strasznie — ale dziękuj Bogu, że 
me jesteś stonogą".

Hozpowszechniajcie naszą gazetę

j®Miejska Kasa Oszczędności w Katowicach
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8 %.
S K A R B O N K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E

które dają możność oszczędzania nawet najdrobniejszych kwot, 
wypożyczamy bepłafraie za złożeniem wkładki zł. 6.— . Oszczę­
dzającym z  prowincji wysyłamy dla nadsyłania wkładek czeki 
P. K. O. — Rachunki bieżące i książeczki czekowe Miejskiej 
Kasy Oszczędności w Katowicach winien posiadać każdy kupiec, 
przemysłowiec i rzemieślnik.

Za zobowiązania Miejskie] Masy Oszczędności 
w Katowicach odpowiada miasto Katowice całym 
swym majątkiem, wynoszącym przeszło 100 miljonów
w złocie.

Katowicach:
Ilość wyd. książek

Rszwój Miejskiej Kasy Oszczędności w
Stan składek

w dniu 1 grudnia 1926 r    469 239,42 384
w dniu 1 grudnia 1927 r ...................................................  1 633 925.86 1 067
w dniu 1 grudn a 1928 r . ................................................  11 434 247.31 6 027

Z W aszych oszczędności udzieliła  K asa w  ty m  reku na rozbudow ę, 
odbudowę i przebudow ę domów oraz na inne cele gospodarcze

Złotych 9.500.000,-
W ktady w dolarach am er. oprocentow ujem y od t f - 7
Przy wszelkich wkładach zacowu emy ścisłą tajemnicę.
D yskontujem y w eksle i udzielam y pożyczek hipotecznych na dogodnych

w arunkach.

—

Święta Luda.
— o —

W  roku 1894 wykopano w mieście Syrakuzach na 
wyspie Sycylii kamień grobowy z końca czwartego 
wieku po Chrystusie z następującym mniejwięcej napi­
sem: ,.Nieodżałowana Euskay przeżyła bogobojnie 25
Jat. Jako wierna i wzorowa chrześcijanka starała się 
o szczęście i dobro swego męża. Umarła w dzień św. 
Łucji, zmarłej śmiercią męczeńską w roku 304, po­
wstała w krótkim czasie po jej zgonie, o czem z całą 
pewnością nie można było poprzednio się dowiedzieć. 
Najdawniejsze bowiem świadectwa sięgały wieku siód- 
nego, a kroniki starochrześcijańskie, wykazujące ry ­
chlejsze nabożeństwo do Świętej, nie mogły powołać 
się na niezbite fakty.

A otóż ta pamięć żałosna, która owa Euskya pozo­
stawiła w sercu męża, dostarczyła światu katolickiemu 
dowody i świadectwa. Zarazem przekonała nie pierw­
szy i nie ostatni raz. że głos kamieni przemawia dobit­
niej i jaśniej niekiedy, niż słowo pisane. Pobożny Sy- 
"akuzanin, który oddawał swą zm arłą żonę pod opiekę 
św. Łucji, w yprzedził niejako Kościół w  oddawaniu 
czci męczennicy, gdyż dopiero od szóstego wieku wi­
dujemy ją na obrazach tow arzyszącą Chrystusowi w 
orszaku dziewic i męczenników. Również około tego 
czasu umieszczono jej imię w  kanonie Mszy św. jako 
jednej z tych, do których współżycia w  niebie dążyć 
mają grzesznicy. I po dziś dzień wobec wszystkich 
hostji św., ofiarowanych na wszystkich ołtarzach, imię 
św. Łucji wspomniane jest w cichem skupieniu po kon­
sekracji.

W espół z św. Agatą znalazła miejsce dla siebie 
w litanii do W szystkich św iętych, a w litanji za kona­
jących wierni błagają o jej pomoc i opiekę w chwilach 
przejścia ostatecznego dla dusz chrześciańskich, powo- 
anych przed tron Boży. I tak przez wszystkie wieki, 

czy u stóp ołtarza, czy na łożu śmierci rozsnuwają mo­
dlitwy Kościoła blask chw ały  św. Łucji, ażeby do jej 
świetlanych promieni z miłością i nadzieją uciekał się 
każdy, który nosi imię chrześcijanina.

Św. Łucję znamy wszyscy z obrazów, które przed­
stawiają ją prawie zawsze trzym ającą obok palmy mę­
czeńskiej dwoje oczu na tacce, lub na wierzchu kie­

licha. Nawet niekiedy ma je nawleczone za kolec że­
lazny. Rzadziej znów malują obok niej zapaloną lam­
pę, jako symbol światła. Czy dlatego, że wyobraże­
nie jej jest prawie nieodłączne od owych dwojga oczu 
(a wspomnieć trzeba, nigdy nie jest przedstawiona, 
jako niewidoma), czy dlatego przypuszczać możemy, 
że poniosła śmierć przez pozbawienie najpierw wzro­
ku? Bynajmniej — imię Łucja znaczy to samo, co „lu- 
cis via“, czyli „droga św iatła" i oczy przedstawiają 
tylko wyobrażenie światła, przenikającego do duszy; 
św. Łucja zaś zginęła od miecza, który zranił ją w  szy­
ję. Często rane podobną widzimy na jej obrazach, a 
świetlane jej imię spowodowało wiernych do udawania 
się do niej o pomoc w chorobach wzroku i ślepocie.

Święta Łucja pochodziła z rodziny chrześcijańskiej. 
Gdy matka jej, Eutychja, zachorowała na krwiotok, 
udały się obie z gromadą pielgrzymów do grobu umę­
czonej w  roku 250 św. Agaty, gdzie też Eutychja od­
zyskała zdrowie, a córka jej ujrzała ‘ we śnie świętą 
Agatę, która ją zapewniła, że tylko jej w łasna wiara 
w ybaw iła matkę od cierpienia i że przez zachowanie 
dziewictwa stanie się chwała swego rodzinnego mia­
sta. W skutek tego Łucja odmówiła małżeństwa mło­
demu poganinowi, z którym  była zaręczona, i posag 
swój rozdała między ubogich, zdobywając dla siebie, 
podług słów  ewangelji, królestwo niebieskie, ten skarb 
w ziemi ukryty, dla którego uzyskania wyzbyć się 
trzeba bogactw i majątków doczesnych. Zawiedziony 
narzeczony, w  którego sercu chciwość przew ażała żal 
i zawód miłosny, oskarżył ją przed zarządcą miasta 
o przekroczenie rozkazów cesarza Dioklecjana wzglę­
dem wyznawców  Chrystusa. Urzędnik ten, nazwiskiem 

| Paschaziusz powołał Łucję przed trybunał.
Znane są w  dziejach przesłuchy obwinionej Świę­

tej. Sala sądowa zmieniła się wonczas w  katedrę 
nauki chrześcijańskiej, głcfezonej przez młodą i piękną 

i wyznawczynię, która odpierała staw iane sobie zarzuty 
; i pokonywała wątpliwości ustępami z listów św. Pa- 
I wła, z ewangelji św. Mateusza i z psalmów Dawida. 
| Obdarzona głębokim rozumem i rzadką bystrością w y- 
j przedzała w  sw ych dowodzeniach nauki pisarzy póź- 
! niejszych wieków. Na nią powoływać się będzie póź­

niej św. T eresa od Jezusa, a święci Tomasz i B ernar­
dyn pow tarzać będą na kazalnicy te  sam e słowa, które

słyszały Syrakuzy, słów przeciwstawiające sile brutal-- 
nej niedostępne królestwo duszy.

Pokonany przez Łucję Paschaziusz kazał zawieść 
ją na shańbienie, lecz cudownym sposobem pozostała 
na miejscu, jakby doń przykuta, i w żaden sposób nie 
było można jej uprowadzić. Ciągniono ją sznurami, na­
wet zaprzężono kilka jarzm wołów, które miały ją za­
wlec, ale i one nie zdołały posunąć jej ani na pół kroku. 
W szystkie wysiłki i w ym ysły świata, których grzeszni 
ludzie nadużywają codziennie, ażeby pokrzyżować i 
zniweczyć zamiary Stw órcy, zbuntowały się w pa­
miętnym dniu 13 grudnia 304 r. przeciwko człowiekowi 

na korzyść Boga i jego służebnicy. Ogień bowiem, 
który wkoło niej rozpalono, nie dotknął jej wcale, do­
piero uderzenie mieczem położyło kres jej młodemu 
życiu. Zanim w ydała ostatnie tchnienie, zwiastujące 
chrześcijaństwa bliski kres prześladowania, usta jej 
otw orzyły się jeszcze na przyjęcie św. hostji, podane 
ostatni raz przez kapłana.

Szczątki śmiertelne św. Łucji przeniesiono na po­
czątku ósmego wieku do Metzu w Lotaryngii, gdzie 
prawie od lat tysiąca spoczywają w kościele św. W in­
centego. W  czasie rewolucji francuskiej ukryto jej 
zwłoki z obaw y przed możliwem zbezczeszczeniem i 
dopiero w  roku 1868 umieszczono powtórnie na daw- 
nem miejscu. Tamże przebyw ała razem z Lotaryngia 
niewolę niemiecką, ażeby w  roku 1918 odzyskać go­
ścinę w  oswobodzonej ziemi francuskiej.

Cześć, oddawana św. Łucji, wskazuje na nią nieraz 
jako na wysłanniczkę Matki Boskiej, jak to wniosko­
wać możemy z legend o św. Oportunie. przeoryszy we 
Francji około r. 770. W raz z św. Cecylią ukazała się 
św. Łucja tej pobożnej zakonnicy, by na jej py taire : 
„czego żąda Maria Panna?" odpowiedzieć: „zapal 
lampę, chwila się zbliża." A była to chwila śmierci 
św. Oportuny, która niebawem potem umarła. Rów­
nież i sław ny poeta włoski Dante uważa ją jako posła 
Marji, jako symbol laski oświecającej. zesłanej grze­
sznikowi za jej świętem przyczvnieniem i kilkakrotnie 
wspomina ją w  sw ef „Boskiej Komed:i.“

Kraje północne łąezyły imię Świętej z porównaniem 
dnia z nocą, twierdząc, że „krzyżyk św. Łucji", w y ­
cięty w korze wierzbowej, miał moc odpędzania duchów 
ciemności.



Sprawy gospodarcze.
Sto tysięcy rowerów zużywa się w Polsce co roku.

Przeciętne roczne zapotrzebowanie Polski na 
rowery wynosi 105.000 maszyn. Największym ryn­

kiem zbytu są dzielnice zachodnie, gdzie drogi są 
'znacznie lepsze, niż w b. Kongresówce i w Mato- 
polsce. Ludność tamtejsza posługuje się rowerami 
nietylko dla sportu, ale i dla celów komunikacyj­
nych. Dotychczas przeszło 80.000 rowerów rocznie 
przychodziło do Polski z Niemiec. Rowery te roze­
brane były na części i montowane na miejscu.

W roku 1927 przywiozły Niemcy do nas ma­
szyn niezmontowanych 1.848 tonn. Od wiosny b. r. 
import wskutek waloryzacji ceł, nieco się zmniej- 
śżył.

W kraju istnieje 10 większych fabryk, zatru­
dniających około 2000 robotników.

Wytwórnie górnośląskie sprzedają w hurcie 
rowery z gumami po 195 do 200 złotych. Fabryki 
poznańskie po 180 zł. za sztukę. Rowery zagranicz­
ne lepszej marki kalkulują się około 215 złotych.

Pomyślna koniunktura dla jedwabiu sztucznego.
Na rynku jedwabiu sztucznego w Polsce trwa 

w dalszym ciągu pomyślna koniunktura, podobnież 
istnieje ona we wszystkich państwach wschodnio­
europejskich. Dla wykorzystania jej na rynku pol­
skim oraz na rynkach bałtyckich powstaje w Oliwie 
fabryka jedwabiu sztucznego, która zatrudniać bę­
dzie 1000 robotników i której zdolność produkcyjna 
wynosić będzie dziennie 2000 kg. włókna. Urucho­
mienie fabryki oczekiwane jest w styczniu 1929 r.

Krótko-zwigzłowato.
Stolica Danji, Kopenhaga, obchodzi w roku obec­

nym ośmsetną rocznice swego założenia.

Rzeka Amazonka w Brazylii w niektórych miejs­
cach jest 120 metrów głęboka. 

Na całej kuli ziemskiej istnieje tylko około funta 
radium, którego miligram kosztuje 50 dolarów.
— — - —   .................  ' l ■ i - . — -

Program radiowy
_C rw arłek, 27 grudnia 192S r.

K atow ice, fala 422: 15.45 K om unikaty Z rzeszeń G ospodarczych. — 
1C.00 P iy ty  gram ofonow e. — 17.10 O dczyt pod ty tu łem  „Z dzie­
jów  handlu ziemi śląskiej z pozostałem i dzielnicam i Polsk i w  m inio­
nych w iekach (część II). — 17.35 S krzynka pocztow a. — 18.00 S łu­
chowisko literack ie  z W ilna. — 19.00 R ozm aitości. — 19.30 O dczyt 
pod ty tu łem  „M otyw  Bożego N arodzenia w  rzeźbie i m ala rstw ie".
— 19.56 S ygnał czasu  z W arszaw y . — 20.00 K om unikaty rolnicze 
z W arszaw y . — 20.05 P o lska  za P iastó w  — zw ycięs tw a K rzyw o­
ustego. — 20.30 K ancert z W arszaw y . — 22.00 „P A T .“ i komu­
nikaty . 22.30 M uzyka.

W arszaw a, fala 1.111: 11.56 S y g n a ł , czasu, hejnał. —  15.45 K oncert 
gram ofonow y. — 17.10 O dczy t pod ty tu łem  „Polsk ie  w y p raw y
m orskie w  czasie w alk  o niepodległość". —  17.35 W y staw a  p racy  
kobiet w  Poznaniu. —  18.00 S łuchow isko lite rack ie  z W ilna. —
19.00 Rozmaitości. — 19.56 S ygnał czasu. — 20.30 K oncert. —
22.00 K om unikaty i „P A T .“. —  22.30 M uzyka taneczna.

K raków , fala 566: 11.56 S ygnał czasu, hejnał. — 12.10 P ły ty  gram o­
fonowe. — 17.10 P ogadanka d la pań. — 17.35 O dczyt. —  18.00 
Słuchow isko literackie z W ilna. — 19.25 Lekcja angielskiego. —
20.00 H ejnał. — 22.30 M uzyka taneczna.

P oznań, fala 344.8: 9.20 Zapow iedź chwili m ilczenia. — 12.00 O dsło­
nięcie tab lic  pam iątkow ych. — 14.00 Giełda. —  14,15 „P A T ." i ko­
m unikaty. — 17.10 Lekcja francuskiego. —  17.35 Ja k  k ró la  Popiela 
zag ry z ły  m yszy  (odczyt). — 18.00 A kadem ja w  10-tą rocznicę w y ­
sw obodzenia W ielkopolski. —  19.50 P rzedstaw ien ie  tea tra ln e . 

W rocław , fala 322.6; G liw ice, fala 250: 16.30 K oncert. —  18.25 O d­
czy t o radjo . —  20.00 T ransm isja  z B erlina. — 22.30 L ekcja tańca. 
N astępnie m uzyka taneczna.

Berlin, fala 488.9: 13.30 P ielg rzym ka do Betlejem . —  16.00 P ies w 
mieście (odczyt). — 16.30 K oncert. —  19.00 O dczyt o pieniądzach.
— 20.00 P rogram  w ieczorny. —  22.30 Lekcja tańca.

W iedeń, fala 217.2: 11.00 P o ran ek  m uzyczny. — 16.00 K oncert. -— 
17.30 K oncert dla dzieci. —  18.15 N ow y rok w W iedniu. —  18.45 
Zjawisko życiow e. —  19.30 Lekcja angielskiego. — 20.05 K oncert. 
P o  koncercie nadaw anie obrazów .

Teatr Polski w Katowicach.
Środa, dnia 26 b. m. „Szklana Góra" po południu o go­

dzinie 3.30.
Środa, dnia 26 b. m. „Zygmunt August" o godz. 7.30.
Czwartek, dnia 27 b. m. „Domek trzech dziewcząt" o 

godzinie 7.30 wieczorem.
Sobota, dnia 29 b. ra. „Pan! Prezesowa", premiera.

Teatr Polski w Gliwicach.
W niedzielę, dnia 30 b. m. Teatr Polski z Katowic odegra 

w sali Teatru Miejskiego w Gliwicach operetkę w 3 aktach 
„Domek trzech dziewcząt".

Sprawy towarzystw.
Zebranie korporacji akademickiej „Slensania" w Król.

Hucie. W  drugie święto Bożego Narodzenia, w środę, dnia 
26 grudnia o godzinie 4 po południu odbędzie się spotkanie 
wszystkich komilitontów korporacji K! „Slensania" w Hotelu 
Polskim w Królewskiej Hucie. Na spotkanie to proszę ze 
sobą zabrać swe zniżki kolejowe, które przedłużone zostaną 
każdemu komilitonowi do 8 stycznia 1929 r. dla umożliwienia 
wzięcia udziału w zjeździe Centralnego Związku Akademi- 
ków-Górnoślązaków, który odbędzie się dnia 3 stycznia 1929 
roku w sali posiedzeń rady miejskiej w Katowicach przy uli­
cy Pocztowej,

N A D E S Ł A N E .
Załęże pod Katowicami Wszystkim, którzy rt 

mnie abonują „Katolika", życzę szczęśliwych, zdro­
wych i wesołych świąt Bożego Narodzenia.

J a n  M a ł e k ,  agent.
Kończyce. Wszystkim moim Szan. Abonentom 

życzę wesołych i szczęśliwych świąt Bożego Narodze­
nia. Tak samo PP. Agentom, którym gazety dostar­
czam. J a n  N i t a ,  agent i kolporter.

Wszystkim pp. Agentom i Czytelnikom naszyci 
gazet życzy wesołych świąt Bożego Narodzenia

Objazdowy Sz. K o w a l i k ,  Rybnik.

CZASOPISMA.
W yszedł z druku numer gwiadzkowy „Kobiety W spół­

czesnej" bardzo bogaty i zajmujący. Obok pięknej treści, na 
którą złożyłń się świetne pióra, należy zwrócić specjalna 
uwagę na niezwykle bogaty dodatek p. t. „Mój Dom", k tó ry  
zawiera kolorowy haft kurpiowski. Jest to pierwsze w 
Polsce wydawnictwo haftu, które stoi na tak wysokim po­
ziomie artystycznym  i graficznym. Redakcja „Kobiety 
W spółczesnej" wystąpiła z dobrą inicjatywą, którą zapewne 
ocenią należycie czytelnicy tego pożytecznego pisma.

Nakładem i czcionkami firm y „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

„Bar Krakowski"
Restauracja

i pierwszorzędna kuchnia poiska
ui, Poprzeczna 19 KdtOWiCG ul. Poprzeczna 19

poleca:

obiad?, zakąski zimne i gorące każdego czasu 
>: odleżale pitna i najprzedniejsze likier? >:

Z poważaniem Kowalski
W W W W l

Księgarn ia  i Drukarnia Katolicka
KATOWICE* ul. iw. Jana 14

Telefon 1210.

Oddział
k sięgarn ia

Polecam

na podarki gwiazdkowe
Wielki wybór książek d. nabożeństwa 
Albumy w ślicznych opr. skórzanych  
W szystkie aktualne nowości.

Ztóbki wysokości 20. 30, 40 cm. do m* 1.20 
H u r t o w n ia  a r t y k u ł ó w  dew ocyjnycb

K sląiki liturgiczne.—Param enta.—Sprzęty 
kościelne. *hn>w »a w a n i

Główna A dm inistracja najpoczytniejszego tygodnika 
ilustrow anego w Polsce „TĘCZA.“

Wszystkim PP. Agentom 
w okręgach naszych składamy 
życzenia

szczęśliwych i wesotyeh 
świst Bożego Narodzenia

Szyiron Kowalik
Rybnik.

E m a n u e l  W ild n e f  
Cwiklice.

F r e n c M  Sosna
Czyżowice.

ZM AM  X-:
M/E ZAWODU t'JD O D

& K A S Z L U
DUSZNOŚCI i CHRYPKI

A P. KOWALSKI "w arszaw a

Czytelnicy! Przy zakupme towar o* 
powołujcie się na oglo 
szenia w nasze gazece

l
Musisz ukończyc kursy 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowioza 
Warszawa, Zórawia 42 
Kursy wyuczają listów 
nie: buchatterji, rachun 
kowośd kupieckiej, ko­
respondencji handlowe’, 
stenografii, nauki hand,u 
prawa, kaligrafji, pisani: 
na maszynach, towaro 
znawstwa, angielskiego 
rancuskiego, niemieckie 

7 0 . pisowni, oraz grama­
tyki polskiej. Po ukoń 
czeniu świadectwo żą 

dajcie prospektów.

o o o o o o o a ?

Sprostowanie.
W Kurierze Slęsklm s dnia 1S. bm.

umieszczono mylne ogłoszenie, które prostuję 
następująco:

Nie mieszkam p rz y  ulicy S ta lm acha, 
lecz n r iy  ulicy A n d rz e ja  13.

N ie p o s ia d a m  lOOO p o d z ię k o w a ń , 
lecz w:elką liczbę od takich chorych, którzy byli 
za  n ieu leczalny*  h  u zn an i lu b  m ieli 
p o d d a ć  i<ę o p e ra c ji ,  a wyleczyłem ich 
naturalnemi środkami.

Jan Jabłonka, naturalista
Katowice, ul. Andrzeja 13-

Zawiadamiam Szau. 
Publiczności P a w ło w ic  
t okolicy, że nowo

otworzyłem

dentystyczny
zakład

A. S!iw«r,
’ awłowice, koło poczty

Unieważniam
książeczkę wojskową,wy­
staw ioną  przez P. K. U. 
Ja ro s ław , na nazwisko

Kud Jan.

A A A A A A A  

la u lecz a ln a .

tórą nuciłam  pr-eciwkr 
niezamężnej n Jadwidze 
Wałacłiowej z Pniowe 

dwo uję t orzepr. szam 
N ow ak K lara .

Płuchola
U FenomeFenomenalny wynala­
zek Eufonja zademonstro 
wanyspecjalistom. Sami 
się wyleczycie z przytę­
pionego słuchu, szumu 
i cieknięcia z uszów. 
Liczne podz:ękowama. 
douczającą broszurę na 
'ądaniewysytabezplatnie 

■uf o n  la ,
Liszki koło Krakowa

S A A / W W

Kto
samodzielności i stałego zarobku, niech nie 
zwleka z zakupnem naszei pożytecznej ma­
szyny pończoszniczej REKORD. — Gw a­
rantujemy każdemu możność zarobku aż do 
300 zł. miesięcznie, dowodem czego sa 
setki listów pochwalnych naszei Klienteli. 
— Towar wykonanv na tej maszynie skupu­
jemy, płacąc za w y ró b  i dostarczamy surowca. 
Miejsce zamieszkania obojętne. — Wiado­
mości fachowe zbyteczne. Potrzebna tylko 

gotówka 340 zł.
Bliższych informacii udzielamy bezpłatnie: 

„REKORD' 1  Kalisz i Ska. Cieszyn 
ul. Trzech Braci 6.

P r z e d s t a w i c i e l s t w o :
Jerzy Hanei, Nowy Bytom, ul. Stalmacha 5

3 /3  U  •  w wielkim wvborze polecal ia r m e lk s  s. *.
Przy zakupnie prosimy zwracać baczną uwagę 

na firmę naszą.


